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R ą c z n i k  (Ricinus communis L.)
Czy można go hodować w Polsce?

P rze d ru k  dozw olony  
z podan iem  ź ró d ła . ‘Red.

Z n as io n  rą c z n ik a  o t rz y m u je  się olej t łu s ty ,  t. zw. 
olej rączn ikow y  (O leum  R ic in i) .  Olej ten  m a  różno­
rodne  zas tosow anie  i do p ew n y ch  celów je s t  n ieza­
stąp iony . A więc:

1) P o s iad a  on n a jw ię k sz ą  w śró d  zn an y ch  olejów 
lepkość i je s t  n a j le p sz y m  sm a re m  dla  s i ln ików  sam o ­
lotowych. Dziś w 'łaśme lo tn ic tw o je s t  n a jw ażn ie jszy m  
k o n su m e n te m  o le ju  rącznikow ego.

2) P o d d a ją c  olej rączn ik o w y  dz ia łan iu  stężonego 
k w a su  s iarkow ego, powTs ta je  z niego t. z. k w as  sulfo- 
rycyno low y zw an y  o le jem  tu reck im , albo tu rn a n to le m ,  
k tó ry  je s t  uży w an y  w  o g rom nych  ilościach jak o  
u trw a lacz  b a rw ik ó w  a liza rynow ych  p rzy  b a rw ien iu  
tk a n in .

3) Olej rączn ikow y  (na jlepsze  g a tu n k i)  s to su je  
się w7 lecznictwie jak o  łagodny  lek przeczyszczający. 
W e W łoszech  je s t  on u lu b io n y m  lekiem  dom ow ym , 
pow szechnie  u ży w an y m  n a  w iosnę  (pół szk lank i  n a  
ra z ) ,  a lbow iem  W łosi  tw ierdzą ,  że „Olio di ric ino p u r -  
ga il sangue  e r in f re sc a ” (olej rączn ikow y  oczyszcza 
k rew  i odśw ieża).

4) W  C hinach  u ży w an y  je s t  pow szechnie  jako  
olej pokarm-owy.

5) W  In d jach ,  Chinach  i P e r s j i  olej rączn ikow y 
uży w an y  byw a do pa len ia  w  lam pach , a lbow iem  z p o ­
śród  w szys tk ich  o lejów  tech n iczn y ch  da je  on n a j ­
ja śn ie jsze  światło.

P o lsk a  sprow7adza corocznie k i lk a se t  tysięcy  kilo­
g ram ów  o le ju  rącznikow ego (lecznictwo, lotnictwo, 
fa rb ia rs tw o )  w cenie od 3 do 5 zł. za kgr. Nic dziwne- 
go przeto , iż sp ra w a  a k l im a ty z a c j i 'r ą c z n ik a  i m ożność  
o trzy m y w an ia  w7 k r a j u  tego cennego o le ju  je s t  z agad ­
n ien iem  o znaczen iu  p ań s tw o w em . Z pow o d u  iż, p r a ­
cu jąc  w  czasie w o jn y  n a  K aukaz ie  (S u c h u m ) ,  m ia łem  
m ożność zapoznać  się ta m  p rak ty czn ie  z hodow lą  tej 
rośliny, p o zw alam  sobie obecnie zab rać  głos w7 tej 
sprawie.

H i s t  o r  j a. P ie rw o tn ą  o jczyzną rą czn ik a  jes t  
w ed ług  Dc Candolle’a (O rig ine  des p lan tes  cu ltivees)  
A f ry k a  p o d zw ro tn ikow a , skąd  ju ż  w  n iezm iern ie  od­
ległych czasach  rozpow szechn ił  się on we w szystk ich  
k ra ja c h  dookoła  O ceanu  Indy jsk iego . Grecki h is to ry k  
H erodo t w sp o m in a  o hodow li tej ro ś l iny  w  Egipcie, 
i rzeczywiście w  grobowrcach fa rao n ó w  zna jd o w an o  
często n as io n a  rączn ika ,  co m ożna  łatwTo spraw dzić  
w  m uzeach  egiptologicznych R erlina, P a ry ża  lub L o n ­
dynu. Po odk ry c iu  A m eryk i p rzen iesiono  rączn ik  n a  
w yspy  A nty lsk ie  i n a  k o n ty n e n t  A m ery k ań sk i .  Dziś 
g łów n y m  p ro d u c e n te m  rą czn ik a  są  Ind je ,  Indochiny , 
A fry k a  środkow7a, A m ery k a  Po łudn iow a, a w7 E u ro ­
pie —  W łochy.

E t y m o l o g j  a. U E g ip c jan  rączn ik  n a z y w a ł  się 
„ K ik i”, w7 In d ja c h  —  „E randa”, „ R u v u k a ” i „V atar i”. 
U Greków —  „ K ro to n ” lub „ K ik in o s”, u  R zym ian  —  
,,R ic in u s ”. N azw a g recka  ,,K ro to n ” i r z y m sk a  „Rici­
n u s ” (być może zn ieksz ta łcona  z „ K ik in o s”),  o zna ­
czała rów7nież ow ada  t. z. k leszcza (Ixodus  r ic in u s ) ,  
k tó ry  w  s tan ie  n a s sa n y m  p rz y p o m in a  do jrza łe  nas ie ­
nie  rączn ika . D latego w7 języku  ro sy jsk im  i d aw n y m  
p o lsk im  nazyw ano  rączn ik  „K leszczow iną”. Z pow o­
du  d łoniastego k sz ta ł tu  liści nazyw ano  tę  roś linę  
w Średniow ieczu  „Palm a Christi” (R ęka  C h ry s tu so ­
w a ) ,  a z tego u k u to  p o lsk ą  nazw ę „ R ą czn ik”.

S y s t e m a t y k a .  W spółcześn i  bo tan icy  u w aża ją  
zgodnie, że zasadniczo is tn ie je  jed en  ty lko  g a tu n e k  
bo tan iczny  R ic inus co m m u n is  L. rodz. E uphorb iaceae ,  
k tó ry  w7 hodow li w7 ciągu licznych w ieków  w ytw orzy ł  
k i lkadz ies ią t  odm ian , k tó re  się różn ią  m iędzy  s o b ą :

1) T rw a ło śc ią  (zielne, d r z e w ia s te ) .
2) R a rw ą  łodyg, liści i owoców7 (np. viridis , san- 

gu ineus, violaceus, m e ta l l icus) .
3) K sz ta ł tem  i w ie lkością  ow7ocostanówT i ow7oców; 

najczęściej  owoce są kolczaste, ale b y w a ją  odm ian y  
o g ładk ich  ow7ocach (var. in e rm is ) .

4) W ielkością  i b a rw ą  n as ion  —  zasadniczo w y­
różnić  m ożna  dwie g ru p y :

d ro b n o n a s ie n n e  —  R ic inus  co m m u n is  L. var . m i­
n o r ,  dług. nas. 10 do 11 m m .;  

w ie lkonas ienne  — R ic inus  co m m u n is  L. var . m a ­
jor , dług. nas. 15 do 26 m m .
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Nasiona różnych  od m ia n  R ic in u s  c o m m u n is  ze  zb ioru  Za k ła d u  
F a rm a k o g n o z j i  U. S. B.

1) —  2) R . c. m in o r  persk i .  3) R .  c. m a jo r  borbonensis .  i )  R. c. 
m a jo r  sanyu ineus .  5) R . c. m a jo r  d a h o m e ysk i .  6'J R. c. m a jor  
b ra zy l i jsk i .  7) R. c. m a jo r  za n zyb a r sk i .  8 ) — 9) R . c. m a jo r  

beyluclensis.  10) R. c. m in o r  w łosk i.
L e w y  rząd— stro n a  grzb ie tow a.  P ra w y  rząd— stro n a  brzuszna.

P rzeg ląd a jąc  ka ta log i ogrodnicze, m ożem y w  nich 
znaleźć m oc od m ian  dek o racy jn y ch ,  a lbow iem  rączn ik  
je s t  p ię k n ą  ro ś l in ą  ozdobną. Liście tych  o d m ian  deko­
ra c y jn y c h  p o s ia d a ją  n ie raz  śliczne ubarw ien ie ,  ale do 
u p ra w y  n a  n a s io n a  nie n a d a ją  się zupełnie.

O p i s  r o ś l i n y .  W  k ra ja c h  gorących  rączn ik  
je s t  ro ś l in ą  w ielo letn ią , w y ra s ta ją c ą  w  postac i  d rzew ­
ka, dosięgającego 10— 12 m. w ysokości. T ak ie  p iękne  
d rzew ko (w w iek u  7 la t)  w idz ia łem  w  ro k u  1928 
w  Ogrodzie B o tan icznym  n a  Sycylji  (w K a ta n j i ) .  
W ie lo le tn ie  k rzew y  rączn ik a  spo ty k a łem  rów nież 
w B a tu m ie  n a  K aukazie . D rzew ias tem i s ta ją  się j e d ­
n a k  ty lko o d m ian y  w ie lkonasienne  i ty lko  w  klimacie, 
gdzie ś re d n ia  t e m p e ra tu ra  roczna w ynosi p r z y n a j ­
m n ie j  15° C. W  Europ ie ,  na  K aukazie  i w  P e rs j i  h o ­
dow ane  są p rzew ażn ie  o d m ian y  roczne d ro b n o n a ­
sienne.

Łodyga  obła, dę ta  i naga. U lis tn ien ie  skrętoległe. 
Liście d łon ias te  o 5 do 11 k lapach . K w ia ty  oddzielno- 
płciowe zebrane  w  g ro n ia r ty  kw ia to s tan .  G órną cześć 
k w ia to s ta n u  z a jm u ją  k w ia ty  żeńskie  o t rzech  p u r p u ­
row ych  dw udzie lnych  zn am ionach ,  d o ln ą  zaś k w ia ty  
m ęskie , zaw ie ra jące  liczne żółtaw e o rozgałęzionych 
n i tk a c h  pręciki.  Czasem k w ia ty  m ęskie  spo tyka  się 
i w górnej części k w ia to s tan u ,  a w śród  h o d o w anych  
corocznie w Ogrodzie Roślin  Leczniczych U. S. B. 
ozdobnych  odm ian  rączn ik a  spo ty k a łem  czasam i obu- 
płciowe kw iaty , co je s t  d la  tej ro ś l iny  z jaw isk iem  
an o rm a ln em . Owoc okrągławTa p o k ry ta  ko lcam i t ró j-  
k o m o ro w a  to rebka ,  wielkości orzecha laskowego, pę­
k a ją c a  t rz e m a  k lapam i. Z aw ie ra  ona  w e w n ą trz  trzy  
gładkie  błyszczące, zazwyczaj m a rm u rk o w a to  u p s t rz o ­
ne, ow alne nas iona , opa trzone  na  w ie rzcho łku  m ięsi­
s tym  grzebyczkiem  (caru n cu la ) ,  p rzy p o m in a jący m  
główkę ow adu. N as iona  bielmowe, o bielmie b iałkowo-

tłuszczow em . Ł u p in a  tw a rd a ,  k ru c h a ,  szara , b ia ław a  
lub czerw onaw a z licznemi b r u n a tn e m i  lub p u rp u ro -  
w em i p la m k a m i  i ży łkam i. K sz ta ł t  i u b a rw ien ie  n a ­
sion w sk a z u je  za łączona tablica .

O d m i a n y  r ą c z n i k a .  Chociaż w' hodow'li 
i ka ta lo g ach  ogrodniczych  w sp o m in a  się o k ilkudz ie ­
sięciu o d m ia n a c h  rączn ika , to je d n a k  m ożem y w śród  
n ich  w yróżn ić  dwie zasadnicze  g ru p y  (Ric. com m . m a ­
jo r  i Ric. com m . m in o r ) ,  różn iące  się nie tylko w ie lko­
ścią nas ion , lecz rówmież ro z m ia ra m i  i k sz ta ł tem  owo- 
costanów , jak o  też sposobem  o tw ie ran ia  się owoców.

R ą c z n i k  w i e l k o  n a s i e n n y  (R ic inus  com ­
m u n is  L. var . m a jo r ) .  Ł odygi dochodzą k i lk u  m e trów  
wysokości.  U lis tn ien ie  gęste, liście duże (40 do 80 c tm  
ś red n icy ) .  W  k r a ja c h  p o d zw ro tn ik o w y ch  je s t  on ro ­
ś l iną  w ie lo le tn ią , w y sa d z a n ą  n a  b rzegach  pól i ogro­
dów  ja k o  os łona  od wria trów \ O w ocostan  tych  odm ian  
je s t  k ró tk i ,  zaok rąg lo n y  o 30 do 80 (ś redn io  55) owo 
cach. Z pośród  owoców zaledwie jak ie ś  10 —  25%  —  
i to po d o k ład n em  w yschn ięc iu  —  p ęk a  sam orzu tn ie ,  
pozosta łe  ow'oce t rzeb a  młócić, albo gnieść, aby  w y łu ­
skać  z n ich  n as iona .  N iek tó re  o d m ian y  p o s ia d a ją  owo 
ce pozbaw ione  kolców  (var. in e rm is ) ,  co u ła tw ia  zbiór 
i czyszczenie nas ion . W ie lkość  n as ion  w yno s i :  d ługość 
14 do 25 m m , szerokość 9 do 10 m m , w'aga 0,5 do l,b 
g ram a . O dcień i p lam is to ść  n as ion  najczęśc iej  w to 
n ach  czerw onych.

W iększe  w y m a g a n ia  tej o d m ian y  co do k l im a tu  
i gleby, m n ie jsz a  je j  u rodza jność ,  t ru d n o ś ć  w y łu sk i­
w a n ia  n as io n  z n ie p ęk a jący ch  p rzew ażn ie  owoców7, 
jako też  m n ie jsza  p ro cen to w a  (35— 40 % ) zaw artość  
o le ju  w nas ionach ,  czynią  te  o d m ian y  m ało  odpowie- 
dn iem i do u p ra w y  m asow ej.  W  In d ja c h  i Afryce by-

R ic in u s  c o m m u n is  L. v. m in o r  w  Ogrodzie Rosi .  Leczn. U. S. B.
1929.
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w a ją  często hodow ane ,  a lbow iem  p e łn ią  tam  uboczną 
rolę roś l in  oc ien ia jących  i o s łan ia jących  różne p la n ­
tacje.

R ą c z n i k  d r o b n o n a s i e n n y ,  (R ic inus com ­
m u n is  L. var . m in o r ) .  Łodygi dochodzą 2 —  3 m. w y ­
sokości. Liście d robn ie jsze  i rzadziej niż u  pop rzed ­
nich  odm ian  ułożone. R ośliny  przew ażn ie  jednoroczne  
i o k ró tszy m  okres ie  w ege tacy jnym , niż o d m ian y  wiel- 
konas ienne . O w ocostany  w y sm u k ło  - s tożkowate, d łu ­
gie (35 do 60 ctm .)  o 70 do 180 owocach (ś redn io  125). 
P rzy  d o jrzew an iu  owoce p ę k a ją  ju ż  n a  roślinie, w y­
rzuca jąc  n as io n a  we w szystk ie  s t ro n y  n a  odległość 
1 do 2 m. Dzięki te j  w łaściw ości o d m ian  d ro b n o n a ­
siennych u  Czechów i Serbów rączn ik  nosi nazwę

R ic in u s  c o m m u n is  L. v. m a jo r  w Ogrodzie Rosi .  Leczn. U .S .B .
1929. .

„Skoczec” , a n a w e t  u  d aw n y ch  p isa rzów  po lsk ich  (Sy­
ren  ju sz  str .  1485) is tn ia ła  obok te rm in ó w  „kleszczo- 
w in a ” i „konop  w ło sk a ” rów nież  nazw a  „Skoczek 
w iększy” . D ro b n o n as ien n e  o d m ian y  o sam o rzu tn ie  p ę ­
k a jący ch  ow ocach nie sp ra w ia ją  k łopo tu  z w y łu sk i­
w an iem  nas ion . W ie lkość  n as io n  ty ch  o d m ian  w ynosi:  
d ługość —  9 do 12 m m , szerokość 5 do 6 m m . W a g a  
0,18 do 0,25 gr. O dcień i p lam is to ść  n a s io n  najczęściej 
w to n ach  sz a ro -b ru n a tn y ch .  O d m ian y  d ro b n o n as ien n e  
szybciej d o jrzew ające  i bardz ie j  p len n e  b y w a ją  h o d o ­
w ane  w  k lim acie  suchszym  i ch łodn ie jszym , np .:  
w P ers j i ,  we W łoszech, w  Egipcie, a n a w e t  w  pó łnoc­
nych  p ro w in c ja c h  Indy j .  Z tem i o d m ia n a m i je d n a k  
p la n ta to r  m a  k łopo t p rzy  zb ie ran iu ,  a lbow iem  m usi 
chw ytać  dok ładn ie  m o m e n t  do jrzew an ia  owoców i w y­
cinać ow ocostan , gdy to reb k i  zaczy n a ją  żółknąć. Jeśli  
ten  m o m en t  p rzepuśc i  (spóźnien ie  o 2-— 3 d n i) ,  to 
owoce ro zp ęk n ą  się n a  k rz a k u  sa m o rzu tn ie  lub przy  
n a jlże jszy m  do tkn ięc iu  p rzy  śc inan iu  i w ysyp ią  n as io ­
n a  n a  ziemię. Z pow odu, iż poszczególne g rona  do jrze ­
w a ją  stopniow o w  m ia rę  j a k  się rozw ija ły  k w ia ty  na 
łodydze, p rze to  zbiór nie może się n igdy  odbyć je d n o ­
razowo, lecz m u s i  być p o w ta rz a n y  3— 4 razy  w odstę ­
pach  tygodn iow ych  lub dziesięciodniowych.

W a r u n k i  hodow li  rączn ika:
K l i m a t .  R ączn ik  n ie  znosi n a jm n ie js z y c h  n a ­

w et p rzym rozków , a więc w k lim acie  u m ia rk o w a n y m  
może być h o d o w a n y  jedyn ie  ja k o  roś l ina  roczna. Kieł­

k ow an ie  z ia rn  odbyw a się dopiero p rzy  te m p e ra tu rze  
powyżej 12° C. W  ta k ic h  w a ru n k a c h  k ie łkow an ie  t rw a  
12 do 15 dni. O d m ian y  d ro b n o n as ien n e  w jak ieś  45 
do 50 d n i  po w yk ie łk o w an iu  zaczy n a ją  kw itnąć , a n a ­
s tępnie  po up ływ ie  jeszcze 50 do 55 dni (jeśli ś redn ia  
te m p e ra tu ra  dz ienna  w ynosiła  22 do 24 s topni)  d o j ­
rzew ają  pierw sze  grona . Z pow odu , iż hodow la  w tedy  
ty lko  się opłaca, gdy d o jrze ją  p rz y n a jm n ie j  3 kole jne  
poko len ia  owoców, p rzeto  n a  zb iór dw u pozosta łych  
t rzeba  jeszcze 20 dni. P ierw sze  p rzy m ro zk i  jes ienne  
roślinę  zab i ja ją .  Jeśli p rze to  z su m u je m y  wyżej podane  
okresy  rozw o ju  rączn ika  to w yp ad n ie :

K ie łk o w a n ie ...................... 15 dni (t. 12 do 15 C)
Z ak w itan ie ........................  50 dni (t. 17 do 20 C)
D o jrze w a n ie .....................  70 dni (t. 20 do 24 C)

Razem . . . 135 dni

W  sum ie  przeto  okres  w eg e tacy jny  n aw e t  dla s z y b ­
ko d o jrzew a jący ch  o d m ian  w ynosi 135 dni, t. j. 4,5 
m iesiąca. O d m ian y  w ie lkonas ienne  w y m a g a ją  około 
150 do 160 dni ciepła. Jeśli  t e m p e ra tu ra  w  poszcze­
gólnych  ok re sach  rozw oju  rączn ika  będzie niższa od 
p rzy toczonych  n o rm , to okresy  te zos taną  przed łużo­
ne, a więc ro ś l iny  późnie j z a k w itn ą  i p rzed  m rozam i 
nie zdążą  dojrzeć  całkowicie. N a jw ażn ie jszą  rzeczą 
jest,  aby  t e m p e ra tu ra  od chwili posadzen ia  nas ion  aż 
do chwili d o jrzew an ia  owoców ró w nom iern ie  i stale  
w zra s ta ła ,  a zwłaszcza w  okresie  d o jrzew an ia  by ła  
w p ro s t  u p a ln a .  Jeś l i  zsum ow ać  średn ie  te m p e ra tu ry  
dzienne całego ok re su  w egetacy jnego  rączn ika ,  to w y­
p ad n ie  2850 do 3000 s topni. Dla p rz y k ła d u  p o d a ję  t a ­
blicę rozw oju  rączn ik a  (Ric. comm. var. m in o r)  
z dzieła rosy jsk iego  a g ro n o m a  A. K arcow a (Kleszcze- 
w ina , P e te rsb u rg  1896, p. 20), k tó ry  w  ro k u  1893 h o ­
dow ał tę  roś l inę  w  s tan icy  K ochanow ska  ja  w O bw o­
dzie T e reck im  (T e r s k a ja  O błas t— Północny  K aukaz)  :

O kresy  w z ro stu  rączn ika  
n a  K aukazie  w r. 1893.
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Siew 27/IV |
13 13 169°

W ykiełkow anie 10/V f 

Początek  kw itn ien ia 17/V I. . . 38 17,7 673»

P ierw szy  
m róz, k tó ry  
zab ił ro ś li­

P oczątek  dojrzew ania 10/VIII 54 23.6 1279° ny

Zakończ, głów n. zb ioru  12/IX 33 23,2 765° 24/X

Cały okres w egetacy jny  . . . . 137 2886°

Z tego p rz y k ła d u  widzim y, że p rzy  siewie w  końcu  
k w ie tn ia  i go rącym  lecie, o s ta tn i  zbiór odbył się do­
p iero  12.IX i roś l iny  po trzebow ały  138 dni do w y d a ­
n ia  p lonu . W  m ie jscow ośc iach  przeto , gdzie w m a ju  
i w rześn iu  b y w a ją  p rzym rozk i,  n iem a  co m arzyć  o h o ­
dowli rącznika .

G 1 e D a. Rącznik  w y m ag a  gleby żyznej, bogatej 
w  potas , fosfor i azot, g łęooko u p raw io n e j  (bo m a  
długie korzenie)  i dobrze u trz y m u ją c e j  wilgoć, lecz 
nie m o k re j .  U daje  się dobrze n a  czarnoziem ach, 
lóssach i g l inkach  m arg low ych . vVystawa słoneczna, 
osłonię ta  od w ia trów .

R o z s t a w a .  Rącznik , jak o  roś l ina  w ie lka  i po­
trz e b u ją c a  dużo św iatła ,  nie może być sadzony  zbyt 
gęsto. Odległość prze to  pom iędzy  poszczególnemi ro ­
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ś l inam i w in n a  w ynosić  80 do 100 ctm . Celem u ła t ­
w ien ia  obróbk i i zb io ru  na jlep ie j  sadzić rzędowo, d a ­
ją c  odległość m iędzy  rzę'dami 1 m, a m iędzy  ro ś l in am i 
w rzędach  75 do 80 c tm . W  ten  sposób n a  h e k ta r  w y ­
p a d n ie  12500 do 13300 roślin.

S i e w .  Siew m ożna  rozpoczynać  dopiero w tedy, 
gdy gleba n a  głębokości p rz y n a jm n ie j  10 c tm . na- 
g rzeje  się do 1 0 — 12° C. W p ra w d z ie  m ożna  wysiać 
rączn ik  w n ieog rzaną  jeszcze glebę, ale n a s io n a  będą  
leżały w ziemi, nie k ie łku jąc .  Na K aukaz ie  w idzia łem  
często z im u jące  w ziemi nas iona , k tó re  k ie łkow ały  
doskonale , j e d n a k  dopiero  po n a g rz a n iu  się ziemi na  
wiosnę. P rzy m ro zk i  dla n a s io n  nie są groźne, ale są 
zabójcze dla roślin  z liśćmi. W y sadz ić  p rzeto  rączn ik  
do g ru n tu  m ożna  dopiero  w tedy, gdy n iem a  obaw y 
r a n n y c h  p rzym rozków . O zdobny rączn ik  w  ogrodach  
u nas  w ysadza  się np. dopiero po 15 czerwca. Jeżeli 
n a s tąp iło  opóźnienie  s iew u i chodzi o skrócen ie  czasu 
kie łkow ania ,  to należy  p rzed  s iew em  w ym oczyć n a ­
siona rączn ik a  w  wodzie w c iągu 12 godzin. W y m o ­
czone nas iona , gdy je s t  ciepło, k ie łk u ją  w  c iągu 3 —  5 
dni. N asiona  w ysadza  się n a  g łębokość 4 do 6 ctm. 
Pole rozb ija  się znaczn ik iem  n a  rzędy, w yznacza  od­
ległość w  rzędach  i w ysadza  pod m otyczkę w  każde 
gniazdo 2 do 3 nasion . Gdy n as io n a  w y k ie łk u ją ,  w tedy  
n a js i ln ie jszy  egzem plarz  pozostaw ia  się n a  m ie jscu  
a jed en  lub dwa pozostałe  wycina . Nie należy  tych  
egzem plarzy  rezerw ow ych  w yryw ać , bo ła tw o  m oże­
m y zruszyć i n a d e rw a ć  korzen ie  rośliny , k tó rą  chce­
m y zostawić. Sadzenie  po je d n e m  z ia rn ie  w  gniazdo 
je s t  n iew skazane , a lbow iem  ze 100 n a s io n  rą czn ik a  
k ie łk u je  zaledwie 90— 92 (czasem  m n ie j ) ,  a w tedy  
m ie libyśm y  p u s te  m ie jsca  w  rzędach. Z pow odu , iż 
1000 n as io n  d robnoz ia rn is tego  rączn ik a  w aży  180 do 
250 gr., a w ie lkonasiennego  500 do 900 gr., więc licząc 
w  zaokrąg len iu  14000 roś l in  n a  h e k ta r ,  t rzeba  będzie 
(p rzy  3 n as io n ach  w gniazdo) w ysiać  d ro b n o n a s ie n ­
n ych  g a tu n k ó w  od (180 X 14 X 3) 7560 gr. do
(250 X 14 X 3) 10500 gr. Z resz tą  w  k a żd y m  poszcze­
gólnym  w y p a d k u  m ożem y obliczyć pow ierzchn ię  ob­
siewu, p o trz e b n ą  ilość roślin , znaleźć p rak ty czn ie  w a ­
gę 1000 n as ion  i obliczyć p o trzeb n ą  ilość m a te r ja łu  
nasiennego .

Należy  pam ię tać , że nasiona  rączn ika  są bardzo  
tru jące  z  p o w o d u  zaw artośc i tru jącego biedka ( toksa l-  
b u m in y  - R ic in y J . J u ż  3 nasiona w y w o łu ją  silne w y ­
m io ty  i b iegunkę, a 8 —  10 nasion m oże  spow odow ać  
śm ierć  naw e t dorosłego człowieka. N a leży  prze to  p i l­
nować, aby dzieci lub robo tn icy  nie z jada li  nasion  
rącznika , k tó re  w  s m a k u  p r z y p o m in a ją  orzeszki.

P i e l ę g n o w a n i e  p l a n t a c j i .  P ók i  rośliny  
są młode i n ie  o k ry w a ją  dosta tecznie  gleby, należy  je 
s ta ra n n ie  opiełać z chw astów . P rzy  op ie łan iu  m o ty k a ­
mi, lub k u l ty w a to re m  spu lch n ia  się jednocześn ie  zie­
mię. Gdy rączn ik  zaczyna kw itnąć ,  to t a k  ocienia zie­
mię, iż wszelkie ch w as ty  głuszy. W  każdym  razie do 
z ak w itan ia  t rzeba  p la n ta c je  2 do 3 razy  opleć. W  cią­
gu swej w egetacji ,  aż do z ak w itan ia  rączn ik  w ym aga  
dużo wilgoci (ale nie znosi za lan ia  te re n u  w odą  n a ­
w et na  1— 2 d n i) ,  a w czasie do jrzew an ia  n as ion  su ­
szy i u pa łu .  Sucha  p rzeto  w iosna , lub dżdżyste lato 
w p ły w a ją  u je m n ie  na  rozwój i p lon  rącznika .

Z b i ó r .  R ączn ik  zak w ita  stopniowo. P ierw sze  
g rono  kw ia tow e rozw ija  się n a  w ie rzcho łku  łodygi, n a ­
s tępnie  n a  pędach  bocznych p o w s ta ją  g ro n a  drugiego 
i trzeciego rzędu. Zależnie od u rodza jnośc i  gleby tych  
g ron  drugiego i trzeciego rzędu  może być k ilkanaśc ie .

D o jrzew an ie  odbyw a  się rów nież  s topniow o. P rzy  
rączn ik u  nie może być m ow y o jed n o razo w y m  zbio­
rze, lecz o p o d b ie ra n iu  k i lk a k ro tn e m . N a jb a rd z ie j  od- 
pow iedn iem i ze względu n a  u ro d z a jn o ść  i om ło t są 
o d m ian y  d ro b n o n as ien n e ,  k tó re  j e d n a k  ła tw o  ro z rz u ­
c a ją  n as io n a  n a  p n iu .  Dlatego należy  s ta ra n n ie  p i ln o ­
w ać m o m e n tu  do jrzew an ia  i gdy w  gron ie  owoce pocz­
n ą  żółknąć, t rzeb a  w ycinać  całe g ro n a  o s t ry m  nożem, 
lub seka to rem . R an k iem , gdy owoce są w ilgotne  od 
rosy, o sy p u ją  się m n ie j  i w ted y  lepiej je  w ycinać  niż 
w  po łudn ie ,  lub w ieczorem . T ej ręcznej se lekcy jnej 
p ra c y  nie m ożna  zas tąp ić  żadnem i m a sz y n a m i i d la te ­
go t rzeba  się liczyć z k o sz tam i robocizny. W  tydzień  
po p ie rw szem  zbiorze n a s tę p u je  drugi, późnie j trzeci, 
a jeś li  je s ień  ciepła i pogoda sp rz y ja  to n aw e t  i czw ar­
ty- W  gorących  p ro w in c ja c h  Indy j  do jrzew an ie  i zbiór 
o d m ia n  w ie lk o n as ien n y ch  t rw a  p ra w ie  przez ok rąg ły

Referat o Ustawie Aptekarskiej.
R efera t  wygłoszony  n a  XVI - ym  Z jeździe  Delega­

tó w  Z. Z. F. P. przez  kol. Czesława Nałęcza.

P rz y s tę p u ją c  do z re fe ro w an ia  jednego  z n a jw a ż ­
n ie jszych  p u n k tó w  p o rz ą d k u  dziennego XVI Z jazdu  
naszej o rgan izac ji ,  ca łkow icie  zda ję  sobie sp raw ę  z do­
niosłości tego te m a tu  i będę się s ta ra ł  oświetlić  ca ło­
k sz ta ł t  z ag adn ien ia  u s ta w y  z p u n k tu  w idzen ia  ogólno- 
zawodowego. z uw zg lędn ien iem  w ytycznej l in ji  nasze 
go Zw iązku .

U staw a  A p te k a rsk a  je s t  k o n s ty tu c ją  naszego zaw o­
du  i d la tego w in n a  być w szechs tronn ie  p rzem yślana ,  
a dow odem  tego je s t  chociażby fak t,  że m ie liśm y  już  
p a rę  p ro je k tó w  us taw y , a o s ta tn i  u legł ju ż  k i lku  zm ia ­
nom . O ile m ożem y się cieszyć z tego, że s fe ry  rząd o ­
we p rz y s łu c h u ją c  się op in j i  zaw odu  k o ry g u ją  p ie r ­
w o tn e  p ro je k ty ,  to tem  n iem nie j  m u s im y  się smucić, 
że ap te k a rs tw o  po lsk ie  w  cz te rn a s ty m  ro k u  po od ro ­
dzeniu  P a ń s tw a  nie p os iada  jeszcze w łasnego u s ta w o ­
daw stw a, a p o s łu g u je  się u s ta w o d a w s tw e m  b. p a ń s tw  
zaborczych. T ru d n o  j e d n a k  je s t  usta lić , k to  ponosi  za 
to  w yłączną  odpow iedzialność. Jeżeli chcem y być 
szczerzy i bezs tronn i ,  to m u s im y  powiedzieć, że p ew ­
n a  część odpowiedzia lności sp ad a  i n a  zawód a p te k a r ­
ski, k tó ry  n ie  p o t ra f i ł  do tej p o ry  w yw rzeć  n ac isk u  n a  
s fe ry  rządow e w  k ie ru n k u  p rzyśp ieszen ia  w y d an ia  
u s taw y.

Je s tem  głęboko p rześw iadczony, że u s ta w a  jes t  
sp ra w ą  do jrza łą ,  że n a jw ażn ie jsze  zagad n ien ia  u s ta ­
w y  zosta ły  dosta teczn ie  p rze traw io n e  i p rze f i l t ro w an e  
przez w szystk ie  od łam y  zawodowe, a dalsze zw lekan ie  
z w y d an iem  u s ta w y  może p rzyn ieść  ty lko  nieobliczal­
ne szkody dla zaw odu. T rzy m an ie  n a d a l  u s ta w y  w sfe­
rze p ro je k tó w  s tw arza  n iebezpieczny p recedens  c ią­
głego roz ros tu  ap e ty tów  u g ru p o w a ń  zaw odow ych 
i sp rz y ja  pew nego ro d za ju  „ p e rp e tu u m  m o b ile” w  zgła­
szan iu  p o p ra w e k  i pos tu la tów . I im  dłużej p ro je k t  
u s ta w y  będzie spoczywał n a  b iu rk a c h  m in is te r ja ln y ch ,  
te m  w iększym  będzie u legał ew oluc jom  i da lszym  bę­
dzie od urzeczyw is tn ien ia .  Biorąc pod uw agę  wyżej 
p rzy toczone je s tem  zdan ia ,  żebyśm y wytężyli cały 
swój w ysiłek  w  k ie ru n k u  p rzyśp ieszen ia  w y d an ia  
u s taw y , a jeżeli życie w ykaże  pew ne  jej u s te rk i ,  to 
w tenczas  m ożna  będzie pom yśleć  o uzupe łn ien iach .

W y chodząc  z założenia, że człowiek nie je s t  is to tą  
n ieom ylną , że n a jg e n ja ln ie js i  ludzie popełn ia li  błędy,
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więc pogódźm y się z tem , źe doskonałe j  u s ta w y  nie 
stw orzym y, lecz z róbm y  chociaż to, n a  co nas  stać.

Od czasu rozpoczęcia p ra c  n a d  u s ta w ą  do d n ia  dzi­
siejszego da je  się zauw ażyć p ew n a  ew oluc ja  w  zap a ­
t ry w a n ia c h  w ielu  zaw odow ców  n a  s a m ą  is to tę  zagad ­
n ien ia  sy s tem u  koncesyjnego . Dość często słyszy się 
głosy o w o ln cm  os ied lan iu  się, to znów o s taw ian iu  
wyżej k onces j i  sp rzedażnej  n a d  k o n ces ją  n iesprzedaż- 
ną. Nie będę szczegółowo z a s ta n a w ia ł  się n a d  tem  za­
gadnien iem , pon iew aż  k ażd y  z wyżej w y m ien ionych  
system ów  m a  w ielu  zw olenników , ja k o  też i wielu 
p rzeciw ników . T a k  sam o m u s im y  się zgodzić i z tem, 
że każdy z wyżej w y m ien io n y ch  sys tem ów  m a  swe do­
datn ie  i u je m n e  s trony .  Nie będę się w d aw a ł  w  szcze­
gółową analizę  sam ego sys tem u, pon iew aż  uw ażam , 
że o p in ja  w  ty m  względzie naszego Z w iązku  zosta ła  
już  dość ja sn o  w ypow iedz iana  n a  ca łym  szeregu z ja ­
zdów i n ie  m a m  n a jm n ie jsz y c h  p o d s ta w  k u  tem u , że­
by n a  dzis ie jszym  zjeździe re fe row ać  u s ta w ę  w  in n y m  
duchu .

Należy u znać  prze to  za na jw łaśc iw sze  w ziąć za 
p o ds taw ę  p ro je k t  rządow y z 1928 r. i om ów ić  zaszłe 
w  ty m  okresie  czasu zm ian y  w  zw iązku  ze zgłoszony­
mi p o s tu la ta m i  organ izacy j zaw odow ych. J a  w  sw ym  
refe rac ie  uw zględnię  ty lko  p o s tu la ty  naszego Zw iązku .

P r o je k t  u s ta w y  z 1928 r. w zbudził  ba rdzo  pow aż­
ne zas trzeżen ia  ze s t ro n y  Z w iązku . W  m yśl u ch w a ł  
XIII Z jazd u  D elegatów  Z a rząd  Główny op raco w ał  ca­
ły  szereg p o p ra w e k  i w  c iągu o s ta tn ic h  la t  s ta ra ł  się 
p rzeprow adzić  je  n a  te ren ie  czynn ików  rządow ych. 
Z arząd  Główny zapew nił  sobie w  sw oim  czasie p o p a r ­
cie sfer  se jm ow ych  i p ro w ad z i ł  odpow iedn ią  w  tym  
k ie ru n k u  pracę .

Z asadnicze  p o s tu la ty  Z w iązku  dotyczące u s taw y, 
w7 1929 r., po X III  Zjeździe, zosta ły  sk o n k re ty zo w an e  
w  n a s tę p u ją c y c h  tezach :

1) System  k oncesy jny ,  o p a r ty  n a  dożyw otniej k o n ­
cesji osobistej n iesp rzedażne j ,

2) Z m nie jszen ie  n o rm y  ludności n a  je d n ą  aptekę,
3) W yłączność  zaw7odow a po leg a jąca  n a  tem , żeby 

leki były p rzygo tow yw ane  i wydaw7ane wyłącznie  
z ap te k  i p rzez d y p lom ow anych  fa rm aceu tó w ,

4) W łaśc ic ie lem  ap tek i  może być w yłącznie  dyp lo ­
m o w an y  fa rm aceu ta ,

5) P ow ołan ie  do życia Izb A p tekarsk ich ,
6) Usunięcie  z u s ta w y  przepisów , g w a ra n tu ją c y c h  

spec ja lne  p rzyw ile je  dzieciom właścicieli ap tek ,
7) U sunięcie  z p ro je k tu  u s ta w y  paragrafów 7, d a ­

jących  pew nego ro d z a ju  fu r tk ę  do p ro w ad zen ia  przez 
różne in s ty tu c je  n ie lega lnych  aptek ,

8) Usunięcie  z p r o je k tu  u s ta w y  p a rag ra fó w , d a ­
jących  m ożność  pos i łk o w an ia  się p rzy  p ra c y  fac.how7ej 
pe rsone lem  nie fachow ym ,

9) A p teka  w in n a  być o tw a r ta  w  ciągu conaj m nie j 
12 godzin dziennie, i wreszcie

10) O graniczenie  d rogery j ,  k tó re  do tychczas nie 
są n iczem  innem , j a k  n ie lega lnem i ap tekam i.

A te raz  pozwolę sobie p o ró w n a ć  p ro je k t  u s taw y  
z 1928 r. z uw zględn ien iem  p o p ra w e k  o s ta tn ich  m ie ­
sięcy z naszym i p o s tu la tam i.  N im je d n a k  to uczynię—  
m uszę  zwrócić uw agę  Szan. Z gro m ad zen ia  i n a  tę  oko­
liczność, że je s te śm y  w y ją tk o w y m  zaw7odem, że m a ­
m y zbyt dużo op iekunów , k tó rzy  u w a ż a ją  się u p r a w ­
n ionym i do zg łaszania  opin ji ,  ż ądań  i sprzeciw ów  pod 
ad resem  ustaw y. Je s te m  głęboko p rzek o n an y ,  że gdy­
by ty lko  n a m  zaw odow com  przysług iw ało  p ra w o  zgła­
szania zastrzeżeń pod ad resem  U staw y  A p tek arsk ie j ,

to u s ta w a  d aw noby  ju ż  wyszła, lecz niestety...  w  s p ra ­
wie u s ta w y  z a b ie ra ją  głos: 1) Izby L ekarsk ie ,  2)
Zw iązek  Lekarzy, 3) Drogiści, 4) Kasy Chorych, 5) 
M inis te rs tw o  K o m u n ik ac j i ,  6) W ydz ia ły  L ek a rsk ie  na 
un iw ersy te tach ,  7) M in is te rs tw o  P ra c y  i Opieki Spo­
łecznej, 8) M inis te rs tw o  P rz e m y s łu  i H and lu , 9) Izby 
Przemysłow7o-Handlowe, 10) M in is te rs tw o  Spraw ied li­
wości, 11) M in is te rs tw o  S k a rb u ,  a n a w e t  i 12) M ini­
s te rs tw o  S praw  Z agran iczn y ch  z ra c j i  Górnego ś lą ska .

M am  w rażenie ,  że w7yżej p rzy toczone in s ty tu c je  nie 
w p ły w a ją  doda tn io  n a  szybki to k  p ra c y  n a d  u s taw ą ,  
a wiele z n ich  za w sze lką  cenę p rag n ie  zapew nić  dla 
siebie u p ra w n ie n ia  i korzyści, n a w e t  ze szkodą dla 
zaw odu ap tekarsk iego .

Nic więc dziwnego, że dotychczas je s te śm y  n i e j a ­
ko bezdom ni, n ie  m a ją c  u s taw y , bo za dużo m a m y  bu- 
dowmiczych p rzy  us taw ie . Z a  dużo sprzecznych  in te ­
resów  m a  u s ta w a  do pogodzenia.

D ążen iem  naszem  w in n a  być so l id a rn a  p raca ,  że­
by  czynn ik i  p o s t ro n n e  j a k  n a jm n ie js z y  w pływ  m ogły 
w yw ie rać  p rzy  os ta teczne j decyzji o losach us taw y.

Aczkolwiek w  zasadzie  będę re fe ro w ał  ty lko  p ro ­
je k t  rządow y us taw y , to j e d n a k  p rz y jm u ją c  pod u w a ­
gę n u r tu ją c e  p r ą d y  w śró d  zawodowców, m uszę  om ó­
wić chociażby k ró tk o  is tn ie jące  w  ap tek a rs tw ie  sy­
stem y.

Jeżeli sp o jrzy m y  n a  m a p ę  E uropy , to m ożem y zau ­
ważyć, że n a  zachodzie  p a n u je  sys tem  wolnego osie­
d lan ia  się, n a  wschodzie  sys tem  u p ań s tw o w io n y ch  
ap tek , a w  środkow ej,  po łudn iow ej i pó łnocne j  części 
E u ro p y  —  system  koncesy jny .

Jeżeli z a s tan o w im y  się n a d  sys tem em  wolnego 
osied lan ia  się, to  aczkolw iek  je s t  on na jw yższą  fo rm ą 
i być może o s ta tn im  szczeblem w  dążności jed n o s tk i  
do sam odzielności,  to  j e d n a k  m u s im y  się zgodzić 
z tem , że ta  fo rm a  m a  bardzo  wiele u je m n y c h  s tron  
i p r z y jm u ją c  pod  uw agę  poziom  k u l tu ra ln y  w  naszem  
p ań s tw ie  oraz  u p a d e k  e tyk i i m ora ln o śc i  społecznej 
w  czasach  p o w o jen n y ch  we w szys tk ich  p a ń s tw ach ,  
sys tem  wolnego os ied lan ia  się i w olnej k o n k u re n c j i  
by łby  zbyt ryzykowmy, gdy się zważy, że ap tek i  w in n y  
s łużyć do ra to w a n ia  i p o d trz y m y w a n ia  życia i z d ro ­
w ia  ludności.  Że sys tem  wolnego os ied lan ia  się m a 
u je m n e  s trony , to n iech  o tem  św iadczy Chociażby fak t  
p rze jśc ia  od sy s tem u  w olnego os ied lan ia  się do sy­
s tem u  koncesy jnego  we W łoszech  i zw7ro t  w  ty m  k ie ­
r u n k u  jeszcze w  p a r u  p a ń s tw ach .

D ru g im  zasadn iczym  k ie ru n k ie m  jes t  u p a ń s tw o ­
w ienie  ap tek , lecz o n im  nie  będę mówił, pon iew aż  jes t  
on u  nas  zupełn ie  n ieak tu a ln y .

Pozos ta je  więc sys tem  koncesy jny , k tó ry  m ożna  
ro zp a try w ać  z p u n k tu  w idzen ia  konces j i  sprzedażnej 
i dziedzicznej, oraz z p u n k tu  w idzenia  k onces j i  osobi­
ste j,  n iesp rzedażne j .  P ro je k t  rządow y u s ta w y  p rzew i­
d u je  pozostaw ien ie  obecnie is tn ie jący ch  a p tek  n a  w a ­
ru n k a c h  konces j i  sp rzedażnej ,  a now o o tw ie ran e  ap te ­
ki fu n k c jo n o w a ły b y  na  zasadzie  k onces j i  dożywotniej 
n iesprzedażne j .

Przez cały  okres  om aw ian ia  p ro je k tó w  U staw y 
A p tek arsk ie j  w y p o w iad a l iśm y  się za konces ją  osobi­
s tą  dożyw otn ią  i n iesprzedażną . Nie widzę żadnych  
powodów, k tó re  sk łan ia ły b y  n as  do zm iany  naszego 
zasadniczego p og lądu  n a  rodzaj koncesji .  W e d łu g  
mego zdan ia  sys tem  k onces j i  n iesprzedażne j  m a  tę 
wyższość n a d  k o n c e s ją  sprzedażną, że je s t  o s ta tn im  
e tap em  do wolnego osied lan ia  się, u s ta la  w  przybliże­
n iu  re a ln ą  w a r to ść  ap tek i  i p rzek reś la  p raw ie  zupe ł­



nie m ożność sp rzed aw an ia  tego, czego się nie k u p u ­
je, t. j. konces j i .  P rz y  system ie  koncesy j n iesprzedaż- 
nych  kon ces ja  p rzes tan ie  być re n tą  inw alidzką , a bę­
dzie tem , czem p o w in n a  być. W reszc ie  system  konce­
syj n ie sp rzedażnych  p rzy  zm iejszonej no rm ie  lu d n o ­
ści, w ed ług  mego zdania , da je  więcej możliwości do 
sam odzie lnej p ra c y  ludziom  energ icznym  i w  sile w ie­
ku. U je m n ą  s t ro n ą  u s ta w y  je s t  to, że nie w p ro w a ­
dza jednolitego  ty p u  koncesy j,  poniew aż do tychczaso­
we ap tek i  pozostaw ia  do wolnego obro tu .

Z jazd  m usi  n a d  tą  k w es t  j ą  zas tanow ić  się i w y ­
nieść odpow iedn ią  uchw ałę .  J a  ze swej s t ro n y  u w a ­
żam  is tn ien ie  dw uto row ośc i  za szkodliwe i n ie sp raw ie ­
dliwe. A pteki dw óch  ro d za jó w  siłą fa k tó w  rozdw oją  
i ap tek a rzy  na  dwie g rupy , o zupe łn ie  o d rębnych  in te ­
resach, co je s t  n iew skazane  z p u n k tu  w idzen ia  ogólno- 
zawodowego.

P rzechodząc  obecnie do om ów ien ia  zasadniczych 
po s tu la tó w  Z w iązku  w  s to su n k u  do p ro je k tu  u s taw y, 
m uszę  p rzedew szys tk iem  p o d kreś l ić  je d n o l i tą  op in ję  
naszej o rgan izac ji  w7 sp raw ie  u p ra w n ie n ia  ap te k  i f a r ­
m aceu tów  do w yłącznego z a o p a t ry w a n ia  ludnośc i w 
leki i związanego z tem  u p ra w n ie n ia  do b a d a n ia  do­
broci leków i w y k o n y w an ia  wszelkiego ro d za ju  a n a ­
liz w zakres ie  lecznictwa.

Ju ż  je s t  w ielk i czas skończyć z t a k  zw. „ sk ład am i 
ap teczn y m i” , nazw a  ta  w in n a  być n a  zawsze w y k re ­
ślona  ze s łow nika, a t a k  zw. „ sk ład y  ap teczne” nie 
p o w in n y  więcej odgryw ać  roli a p tek  drugie j  ka tegorj i .  
W z ra s ta ją c e  bezrobocie  w  n aszym  zawodzie i odpow ie­
dz ia lna  rola a p tek a rza  w y m ag a  od p a ń s tw a  należy te j 
och ro n y  naszych  u p ra w n ie ń  zawodow ych, j a k  ze 
w zględów n a tu r y  zasadniczej,  t a k  też i ze w zględu na  
doniosłą  rolę ap te k a rs tw a ,  ja k ą  ono może odegrać  
w  życiu p ań s tw o w em . M am tu  n a  m yśli  w  p ie rw szym  
rzędzie ob ronę  przeciw gazow ą i sam ow ysta rcza lność  
w za o p a try w a n iu  ludności w  leki. Ze w zględów zasad ­
niczych  je d y n ą  in s ty tu c ją  do za o p a t ry w a n ia  ludności 
w  leki w in n a  być pow o łan a  w yłącznie  ap teka , a do 
p rzy go tow yw an ia  leku  ty lko  ap tekarz .  Teza ta  jes t  
ściśle p rze s trzeg an a  w  in n y ch  zaw odach , dlaczegóż 
więc m ogłyby być odchy len ia  w  n aszym  zawodzie? 
Jeżeli sprzedaż  a r ty k u łó w  m onopolów  p a ń s tw o w y ch  
je s t  rzeczą u p rzy w ile jo w an ą  i do s tęp n ą  je s t  ty lko  dla 
osób o trz y m u ją c y c h  koncesję , to p y tam , dlaczegóż le­
ki m a ją  być wydaw7ane przez osoby nie p o s iad a jące  do 
tego p rzy go tow an ia  fachowego i przez z a k ład y  niepo- 
s iada jące  na  to zezwolenia, t. j. konces ji  n a  aptekę. 
M niem am , że będę w yraz ic ie lem  całego zaw odu  f a r ­
maceutycznego, jeżeli pow7iem, że lek może być w y ­
d aw an y  ty lko  z ap tek i  i przez ap tekarzy . W  ty m  k ie ­
r u n k u  w in n iśm y  wytężyć cały  swój wysiłek, żeby nasz 
p o s tu la t  zna laz ł  na leży ty  pos łuch  w ładz  rządow ych. 
R ed ak c ja  4 i 5 p a ra g ra fó w  p ro je k tu  u s ta w y  w in n a  
w łaśn ie  iść w  ty m  k ie ru n k u  i do obro tu  poza a p te k a ­
mi m ogą być dozwolone ty lko  ś rodk i techniczne, go­
sp o d a rs tw a  domowego i kosm etyk i .

§ 9 ze względu n a  sk reś len ie  p. c. um ożliw ia jącego  
w w y ją tk o w y c h  okolicznościach posług iw an ie  się p e r ­
sonelem niel'achow7ym  —  nie  będą go poruszał.

§ 17 t r a k tu ją c y  o n o rm a c h  ludności nie zupełn ie  
idzie po lin ji p o s tu la tó w  Zw iązku.

M niem am , że dosta tecznem  byłoby, gdyby u s ta lo ­
no n o rm y  ludności n a s tę p u ją c e :  dla osiedli do 25.000 
-— je d n a  a p te k a  n a  każde 5.000 mieszkańców7 i w  po­
zosta łych  —  n a  każde 6.000 —  je d n a  ap teka .

J e s te m  głęboko prześw iadczony , że z chw ilą  u r e ­
gu lo w an ia  k w e s t j i  1. zw. d rog is tow sk ie j ,  n o rm y  w y ­
żej w ym ien io n e  w7 zupełności zabezpieczyłyby egzy­
s tenc ję  ap tekom , n a w e t  p rzy  zm nie jszonych  n o r ­
m ach .

§ 19 —  t r a k tu j ą c y  o p rzy w ile jach  dzieci w łaśc i­
cieli ap tek , zw an y  u nas  p o p u la rn ie  „dynas tycznym  
p a r a g r a f e m ” p rz e s ta ł  ju ż  is tn ieć  i dlatego nie  będę się 
n a d  ty m  p a ra g ra fe m  za trzym yw ał.

W obec  sk re ś len ia  § 50, 63, 67, 74, zm ia n y  § 65 
i d ro b n y ch  p o p ra w e k  w  szeregu in n y c h  p a ra g ra fac h ,  
jak o  też uzgodn ien ia  i z łagodzenia  przez M in is te rs tw o  
Spraw7iedliwrości p o s tan o w ień  k a rn y c h  przez dos toso­
w an ie  do nowrego k o d ek su  ka rn eg o  i zm n ie jszen iu  
op ła t  koncesy jn y ch ,  m uszę  s tw ierdzić , że zasadniczo 
p r o je k t  ustaw7y odpow iada  do tychczasow ym  p o s tu la ­
tom  naszego Z w iązk u  za w y ją tk ie m  § 4 i 5.

Izb y  A p te k a rsk ie .

Ł ącznie  z p ie rw szym i p ro je k ta m i  u s ta w y  by ł o p ra ­
cow any  jednocześn ie  i p ro je k t  u s ta w y  o Izbach  A p te ­
ka rsk ich ,  lecz w  1925 r. zos ta ł  schow7a n y  pod sukno  
i do dn ia  dzisiejszego nie w7ychodzi n a  św ia tło  dzienne.

M ojem  zdan iem , w7obec b ra k u  p r o je k tu  rządo- 
dego u s ta w y  o Izbach, będzie n aszem  zadan iem  
z re fe row an ie  tez Z w iązku  do przyszłej ustaw7y, 
a n ie  sam ej u s taw y , k tó ra  w7edług zapowiedzi 
czynn ików  k o m p e te n tn y c h  m a  być o p racow ana .  
Że pow ołan ie  Izb A p te k a rsk ic h  je s t  koniecznością , 
tego nie po trzeba  a rg u m en to w ać ,  należy  ty lko  u s ta ­
lić zasady, n a  ja k ic h  Izby p o w in n y  być pow ołane  
do życia. W obec tego, że były  te n d en c je  do s tw orze­
n ia  Izb z w ydzia łem  właścicieli  i p ra c o w n ik ó w  i n a ­
czelne w ładze  Izby byłyby  sk o n s t ru o w a n e  w7 ten  spo­
sób, żeby zapew nić  w iększość w łaśc ic ie lom  ap tek , 
p rz y z n a ją c  im  60% m iejsc , n iby  pod p re tek s tem , żeby 
nie  zostali zm a jo ry zo w an i  przez p raco w n ik ó w , to 
Z jazd  m u s i  wypowiedzieć się, czy Izba s k o n s t ru o w a n a  
w  ten  sposób będzie odpow iadać  sw em u zadan iu .  Izba 
będzie p a r la m e n te m  zaw odu, w  k tó ry m  będą  się ście­
rać  pog lądy  n a  zasadnicze zag adn ien ia  zawodowe, czu- 
w7ać będzie n a d  e tyką  zaw odow ą i za ła tw iać  sp raw y  
w7 jed n a k o w y m  s to p n iu  obchodzące w łaścicieli i p r a ­
cow ników . Izba A p te k a r sk a  nie może za jm o w ać  się 
specyficznem i zag ad n ien iam i w łaścicie li  lub p racow ni-  
ków, do tej roli są pow ołane  osobne o rgan izac je  za ­
w odow e właścicie li i p racow ników . Jeżeli Izby A p te ­
k a rsk ie  m a ją  być pow ołane  do życia, to w in n y  być 
sk o n s t ru o w a n e  w ten  sposób, żeby były  cia łem  jedno- 
litem, a władze Izb pow oływ ane  zw yk łą  większością  
głosów bez spec ja ln y ch  p re ro g a ty w  dla k tó reg o k o l­
w iek  o d łam u  zawodowego. T y lko  w  ten  sposób zbu ­
dow ane  Izby, będą  rzeczyw istem  odzw ierc iad len iem  
o p in ji  zawodowej.

M usim y więc uzgodnić  w łonie  naszej o rgan izac ji  
n a s tę p u ją c e  zasady  do u s ta w y  o Izbach A p tek a rsk ich :

1) Czy Izba A p te k a rsk a  p o w in n a  być podzie lona  
n a  W y d z ia ł  w łaścicieli  i p racow ników , czy też nie.

2) Kto może być cz łonkiem  Izby A p tek arsk ie j .
3) Czy p ra w o  czynne i b ie rn e  m a  przys ług iw ać  

w szy s tk im  fa rm a c eu to m  dyp lo m o w an y m  niezależnie 
od ilości la t  p ra c y  zawodowej.

4) Czy pom ocn icy  a p te k a rsc y  m ogą należeć do
Izb.

5) Czy dopuszcza lnem  jest,  żeby ustawow7o była 
z a g w a ra n to w an a  większość w7 Izbie dla właścicieli 
aptek .
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Na te m  skończę swój re fe ra t ,  bo uw ażam , że a rg u ­
m en to w an ie  konieczności pow ołan ia  Izb A p tek a rsk ich  
je s t  zbyteczne, skoro  izby is tn ie ją  nie ty lko  w  in n y ch  
zaw odach  z a k ad em ick iem  w yksz ta łcen iem , lecz n a ­
wet rzem ieś ln icy  m a ją  sw oje  izby. N aszym  obowiąz­
k iem  je s t  dziś u s ta l ić  tezy i dać  odpow iednie  d y re k ty ­
w y Z arządow i Głównem u.

Z głaszam  n a s tę p u ją c e  w n iosk i  w sp raw ie  U staw y 
A p te k a r s k ie j :

XVI Z jazd  D elegatów  Z. Z. F. P. u ch w a la :
1) Zw rócić  się do R ządu  o p rzyśp ieszen ia  w y d a ­

nia  U staw y  A p tek a rsk ie j .
2) D om agać  się w  u s taw ie  jednolitego  ty p u  k o n ­

cesji i zm nie jszen ia  n o rm y  ludnośc i n a  je d n ą  aptekę.
3) Z a g w a ra n to w an ia  w  u s taw ie  a p te k a r s tw u  w y ­

łączności zawodowej do p rzy rząd zan ia  i w y d a w a n ia  
leków.

4) XVI Z jazd  D elegatów  Z. Z. F. P. dom aga  się 
zm ian y  § 4 i 5 w  dotychczasow ym  p ro jek c ie  u s taw y  
w k ie ru n k u  dopuszczenia  do o b ro tu  poza ap te k a m i  
w yłącznie  ś ro d k ó w  techn icznych  i g o sp o d a rs tw a  do­
mowego.

5) XVI Z jazd  D elegatów  p o s ta n a w ia  dom agać  się 
od R ządu w y d an ia  u s ta w y  o Izbach A p tek arsk ich .

Statut Kasy Chorych.
(Ciąg d a ls zy ) .

§ 53.
R a d a  lek a r sk a  sk ład a  się z 15 członków, p o w o łan y ch  na  

okres dw ule tn i .
W  sk ład  R ad y  w ch o d zą :
a) 7 -m iu  leka rzy ,  w y k o n u ją cy c h  p ra k ty k ę  w  Kasie Cho­

rych, w y b ra n y c h  przez zespół tych  lekarzy ,
b) 8 -m iu  lek a rzy  z poza  Kasy, w  czem:
2 de legatów  w łaśc iw ej  izby leka rsk ie j ,
1 delegat  m ie jscow ej  sam o rząd o w e j  o rg an izac j i  s a n i ta rn e j ,
1 delegat  szp i ta la  publicznego n a  te ren ie  Kasy,
1 delegat m ie jscow ej  in s ty tu c j i  m ed y cy n y  zapobiegawczej ,
3 de legatów  n au k o w y ch  to w a rzy s tw  lekarsk ich .

§ 54.
Przew odn iczącym  R ad y  lek a rsk ie j  j e s t  lek a rz  naczelny.
W raz ie  z rzeczenia  się p rzew o d n ic tw a  przez lek a rz a  n a ­

czelnego i p rzy jęc ia  jego rezygnacj i  przez  w ładzę  nadzorczą,  
p rzewodniczącego w yznacza  w ła d za  nadzorcza.

Pos iedzen ia  R ad y  o d b y w a ją  się w  m ia rę  po trzeb y  n ierza-  
dziej  j e d n a k  niż d w a  ra z y  do ro k u ;  z w o łu je  je  p rzewodniczący.

W  posiedzen iach  R a d y  m oże  b rać  u d z ia ł  z głosem d o ra d ­
czym delegat  M in is t ra  S praw  W ew n ę trzn y c h  do właściwego 
okręgowego u rzęd u  ubezpieczeń.

R a d a  l ek a rsk a  w y d a je  swe o p in je  większością  g łosów obec­
nych  członków R ad y ;  do w ażności  u c h w a ł  kon ieczna  j e s t  obec­
ność więcej niż  p o łow a  członków Rady .  P rzew odniczący  z poza 
członków R a d y  nie b ierze  u d z ia łu  w  g łosowaniu .

Członkowie R a d y  lek a rsk ie j  o t r z y m u ją  za  u d z ia ł  w  posie­
dzen iach  m a rk i  obecności w  tej  sam ej  wysokości,  co członko­
wie  R a d y  zarząd za jące j .

R eg u lam in  czynności R ad y  u s t a la  Rada,  a  za tw ie rd za  w ła ­
ściwa w ład za  nadzorcza.

K o m is ja  R e w izy jn a .

§ 55.
K o m is ja  R e w izy jn a  sk ład a  się z pięciu  członków, w y b r a ­

nych rów nocześn ie  i w  te n  sam  sposób, co członkowie  R ady 
za rządza jące j .

T rzech członków K om isj i  R ew izy jn e j  w y b ie r a j ą  oddzieln ie  
pracodawcy,  z a t r u d n ia ją c y  obowiązkowo ubezpieczonych w  Ka­
sie, jednego pracow nicy  um ysłow i,  a jednego ro b o tn ic y  ubez­
pieczeni w  Kasie.

R ównocześn ie  z w y b o ra m i  członków K om isj i  R ew izy jne j  
w y b ie ra  się t a k ą  sa m ą  ilość zastępców.

U s tęp u jący  członkowie  R a d y  z a rząd za jące j  n ie  m ogą  być 
w y b ran i  do K om isj i  R ew izy jn e j  na  n a s tęp n ą  kadencję .

P o s ta n o w ie n ia  n in ie jszego  s ta tu tu ,  dotyczące u t r a t y  m a n ­
da tu ,  z rzeczen ia  się m a n d a tu ,  p o zb aw ien ia  m a n d a tu  i zaw ie ­
szenia  w czynnościach, p o w o ły w an ia  zastępców, m a re k  obec­
ności i z w ro tu  kosz tów  podróży  członków Rady, s to su ją  się 
rów nież  do członków K om isj i  R ew izy jne j .

Członkowie Kom isj i  R ew izy jn e j  w y b ie ra ją  z pośród  siebie 
przewodniczącego i jego zas tępcę ;  za  w y b ra n y ch  u w a ża  się 
tych, k tó rzy  o trzy m a l i  więcej niż  połowę głosów obecnych 
członków Kom isj i .  Jeżeli  p rzew odniczący  w y b ra n y  zo s ta ł  z g ru ­
py pracodawców, jego zas tępca  w in ien  być w y b ra n y  z g rupy  
ubezpieczonych i odwrotnie .

Pos iedzen ia  Kom isj i  R ew izy jn e j  z w o łu je  je j  p rzew odn i­
czący z w ła sne j  in ic ja ty w y  lu b  n a  żądan ie  w ła d zy  nadzorczej,  
przewodniczącego R ad y  za rz ąd z a ją ce j  lu b  % członków Rady.

Dla w ażności  u c h w a ł  K om isj i  R ew izy jn e j  w y m a g a n a  j e s t  
obecność przewodniczącego, względnie  jego zas tępcy  oraz  p rz y ­
n a jm n ie j  dwóch je j  członków. U chw a ły  z a p a d a ją  zw yk łą  
w iększością  oddan y ch  głosów; w  razie  równości  p rzew aża  głos 
przewodniczącego.

§ 56.
K o m is ja  R ew izy jn a  k o n t ro lu je  czynności o rganów  Kasy 

i do k o n y w a  rew iz j i  ksiąg i d o k u m en tó w  oraz zasobów  k aso ­
w ych  p rz y n a jm n ie j  raz  do roku  przed  posiedzeniem  R ad y  z a ­
rz ąd za jące j ,  n a  k tó rem  m a  być za tw ie rd zo n e  roczne z a m k n ię ­
cie rachunkow e ,  oraz  w  k ażd y m  in n y m  czasie, gdy u z n a  to 
za  po trzebne,  oraz  n a  ż ąd an ie  przewodniczącego R ad y  lub 
w ład zy  nadzorczej .

Z czynności r e w izy jn y ch  sp isu je  się p ro toku ł ,  k tó ry  w i­
n ien  być p o d p isan y  przez przewodniczącego Kom isj i  i j e d n e ­
go z je j  c z łonków ; odpisy  p ro to k ó łu  w in n y  być p rzes łane  w ła ­
ściwej w ład zy  nadzorczej ,  p rzew odniczącem u R ady  za rz ąd z a ­
jąc e j  i Okręgowem u Z w iązkow i Kas Chorych.

P rzeds taw ic ie l  Kom isj i  R ew izy jne j  b ierze  ud z ia ł  w posie­
dzen iach  R ad y  z a rząd za jące j  i K om isj i  Swiadczeniowej.

§ 57.
Gdy K o m is ja  R ew izy jn a  uzna ,  że u ch w ały  lu b  czynności 

o rganów  Kasy sp rzec iw ia ją  się po s tan o w ien io m  u s ta w y  lub 
s t a tu tu  Kasy, a lbo grożą n iepow etow anem i s t r a ta m i  d la  in s ty ­
tu c j i ,  w in n a  ona  w  te rm in ie  t rzy d n io w y m  od d a ty  powzięcia  
u c h w a ły  lu b  s tw ie rd zen ia  czynności,  wnieść  sprzeciw do w ła ­
śc iwej w ła d zy  nadzorcze j .  Sprzeciw wnos i  n a  p iśm ie  p rzew od­
niczący K om isj i  n a  p o d s taw ie  u ch w a ły  Kom isj i ,  z aw ia d a m ia ­
jąc  o tem  jednocześn ie  przewodniczącego R a d y  i d y re k to ra  
Kasy.

Sprzeciw p o w o d u je  w s t r z y m a n ie  u c h w a ły  lu b  czynności 
do czasu  rozs t rzygn ięc ia  sp ra w y  przez w ładzę  nadzorczą.

Jeś l i  w  ciągu dwóch tygodni  od d a ty  w y s ła n ia  sprzeciwu 
w ła d z a  nadzorcza  n ie  z a k o m u n ik u je  swej decyzji  i n ie  z aw ia ­
dom i o je j  odroczen iu  u ch w a ła  względnie  czynność może być 
w y k o n a n a .  W  raz ie  odroczen ia  decyzji  b ra k  je j  w  ciągu trzech 
m iesięcy  od d a ty  w y s ła n ia  sprzec iw u ró w n o zn aczn y  j e s t  z n ie­
uw zg lędn ien iem  sprzeciwu.

K o m is ja  R o z jem cza .

§ 58.
K o m is ja  R oz jem cza  sk ład a  się z przewodniczącego, m ia ­

now anego  przez w ładzę  nadzorczą  i czterech członków', w y ­
b ra n y ch  jednog łośn ie  i  w  ten  sam  sposób co członkowie  Rady.

Dwóch członków K om isji  Rozjem czej  w y b ie ra  ogół ubez­
pieczonych w  Kasie, dwóch zaś p racodaw cy,  z a t ru d n ia ją c y  
obowiązkowo ubezpieczonych w tej  Kasie.

R ównocześnie  z w y b o ra m i  członków' K om isj i  Rozjem czej  
w y b ie ra  się t a k ą  sa m ą  ilość zastępców'.

Zastępcę  przewodniczącego K om isj i  m ia n u je  w ła d za  n a d ­
zorcza.

P o s ta n a w ie n ia  n in ie jszego  s ta tu tu ,  dotyczące u t r a t y  m a n ­
da tu ,  zrzeczenia  się m a n d a tu ,  p o zb aw ien ia  m a n d a tu  i z aw ie ­
szen ia  w  czynnościach, p o w o ły w a n ia  zastępców, m a re k  obecno­
ści i zw ro tu  kosz tów  podróży  członków R ad y  s to su ją  się rów ­
nież do członków Kom isji  Rozjem czej ,  a p o s ta n o w ien ia  o m a r ­
kach  obecności i zwrocie  kosz tów  po d ró ży  rów nież  do p rze ­
wodniczącego K om isj i  i jego zastępcy.

§ 59.
Pos iedzen ia  K om isj i  Rozjem czej  o d b y w a ją  się w m ia rę  

p o trzeb y  n a jm n ie j  je d n a k  raz  n a  m ies iąc ;  zw o łu je  je  p rzew od­
niczący z w'łasnej in ic ja ty w y ,  względn ie  na  ż ąd an ie  p rzew od­
niczącego Rady, d y re k to ra  Kasy lub  w ładzy  nadzorczej.

Do ważności  u c h w a ł  K om isj i  kon ieczna  je s t  obecność 
przewodniczącego, względnie  jego zas tępcy  i p rz y n a jm n ie j  
dwóch członków Kom isj i ,  z k tó ry ch  p rz y n a jm n ie j  jed e n  w i ­
n ien  być z g ru p y  ubezpieczonych.

U chw ały  K om is j i  Rozjem czej  z a p a d a ją  zw ykłą  w iększością  
głosów'; w  razie  równości  g łosów p rzew aża  głos, o d dany  przez 
przewodniczącego.
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W posiedzen iach  K om isj i  R ozjem czej  b ierze  u d z ia ł  d y re k ­
to r  i leka rz  naczelny,  względnie  w yznaczeni  przez n ich  p r a ­
cownicy Kasy oraz  p rzedstaw ic ie l  K om isj i  R ew izy jne j .

§ 60.
K o m is ja  R o z jem cza  p o w o łan a  j e s t  do o rzek a n ia  w  s p ra ­

wach  o d w o ła ń :
1) od orzeczeń K om isj i  Swiadczeniowej,  w  sp raw ach

0 św iadczen ia ,  zas trzeżonych  w  re g u la m in ie  te j  K om isj i  do jej  
decyzji ;

2) od orzeczeń d y re k to ra  Kasy w  sp ra w a ch  o św iadcze­
nia,  na leżących  do kom petencj i  d y re k to ra ;

3) od orzeczeń d y re k to ra  w  sp raw ach  ka r ,  p rzew idz ianych  
w  ar t .  94 us taw y .

Orzeczenia Kom isj i  R ozjem czej  są osta teczne.
Szczegółowy t ry b  p o s tę p o w a n ia  przed K o m is ją  R o z je m ­

czą, porządek  j e j  ob rad ,  p ra w a  i obowiązki  przewodniczącego, 
członków Kom isji ,  oraz  członków in n y ch  o rganów  i p ra co w ­
ników  Kasy W' czasie ich u d z ia łu  w  posiedzen iach  Komisji  
Rozjemczej,  u s t a la  reg u lam in ,  w y d a n y  przez M in is t ra  P racy
1 Opieki Społecznej.

Czynności b iu row e ,  zw iązane  z fu n k c jo n o w an iem  K om isj i  
Rozjem czej ,  w y k o n u ją  p racow nicy  Kasy, w yznaczen i  przez dy ­
rek to ra .

III.  CZŁONKOSTWO KASY.

§ 61.
C złonkam i Kasy są w szy s tk ie  osoby, w y m ien io n e  w  art.  

3 us taw y ,  k tó rych  m ie jsce  z a t ru d n ie n ia  położone  j e s t  w okrę­
gu Kasy.

§ 62.
Osoby, z a s tęp u jące  bezpośredn io  właśc ic ie l i  p rzedsię ­

b io rs tw  p rzem ysłow ych  i h a n d lo w y ch  (d y rek to ro w ie  naczel­
ni, d y rek to ro w ie  p ro k u ren c i ) ,  m a j ą  p ra w o  zw o ln ie n ia  się  od 
obow iązku  ubezpieczenia,  o ile  ich zaro b ek  roczny  p rzek racza  
7500 zł.

Osoby, w y m ien io n e  w  u stęp ie  poprzedn im ,  o i le  chcą u zy ­
skać zw oln ien ie  od o b o w iązk u  ubezpieczenia ,  w in n y  wnieść 
p o d an ie  do d y re k to ra  Kasy z dołączeniem  dowodów, u z a s a d ­
n ia jący ch  ich p raw o  do ż ą d a n ia  zw oln ien ia .

W  razie  n ie w y s tąp ien ia  z o dnośnym  w n io sk iem  osoby te 
pod lega ją  obow iązkow i ubezpieczen ia  aż do czasu e w en tu a l ­
nego u z y sk a n ia  zw o ln ien ia  od tego obowiązku .

§ 63.
F o rm ę  i t r y b  z aw ia d o m ie n ia  przez p racodaw ców  o p rz y ję ­

ciu lu b  zw o ln ien iu  p racow ników ,  pod lega jących  obow iązkow i 
ubezp ieczen ia  w  Kasie, u s t a la  in s t ru k c ja ,  w y d a n a  przez Radę 
za rz ąd z a ją cą  w  ra m a c h  o bow iązu jących  rozporządzeń  i w y ­
tycznych Zw iązków  Kas Chorych.

§ 64.
Do dobrowolnego ubezp ieczen ia  w Kasie C h o r y c h ................

................ p rzy s tąp ić  m ogą  osoby, o d p o w iad a jące  w a ru n k o m ,
ok re ś lo n y m  w ar t .  8 w zględn ie  13 us taw y .

Z aw ia d o m ie n ie  o decyzji  d y re k to ra  w sp raw ie  przy jęc ia ,  
lu b  odm ow y p rzy jęc ia  w poczet członków d o b row olnych  w in ­
no n a s tąp ić  w  ciągu m ies iąca ,  od d n ia  o t r z y m a n ia  przez Kasę 
zgłoszenia.

B rak  zaw ia d o m ie n ia  w  ty m  t e rm in ie  ró w n o zn aczn y  jes t  
z p rzy jęciem  w  poczet członków', przyczem  za  począ tek  człon­
kos tw a  u w a ża  się p ie rw szy  dzień n a s tę p u ją c y  po u p ły w ie  t e r ­
m in u ,  wskazanego  w  ustęjj ie  poprzedn im .

P rzeb y w an ie  bez zgody d y re k to ra  Kasy poza t e r y to r ju m  
P a ń s tw a  Polskiego przez okres d łuższy  n iż  t r z y  m iesiące  po­
w odu je  u t r a tę  cz łonkostw a  od pierwszego d n ia  po up ływ ie  
tego okresu.

IV. PODSTAWA DO WYMIARU SKŁADEK I ŚWIADCZEŃ.

§ 65.
Za  p o d s taw ę  do w y m ia ru  na leżnych  za  danego ubezp ie ­

czonego składek, oraz  p rzys ługu jących  m u  ze s t ro n y  Kasy 
świadczeń, s łuży  płaca  u s ta w o w a  jed n e j  z ok reś lonych  w  za­
łączn iku  do n in ie jszego  s t a tu tu  g rup  zarobkow ych ,  do k tó re j  
zo s ta ł  on za l iczony  na  p o d s taw ie  swego za ro b k u  dziennego, 
tygodniowego lu b  miesięcznego.

(c. d. n.)

Ruch Związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓW NEGO Z. Z. F. P.

-W pon iedz ia łek  dn ia  13 czerw ca r. b. odbyło się 
wręczenie  dyp lom u  członka honorow ego  Z. Z F. P. 
D ziekanow i W y d z ia łu  F a rm aceu ty czn eg o  Uniw . W a r ­
szawskiego P a n u  Prof.  Inż. A dam ow i Rossowi.

Zw iązek  rep rezen to w ali :  p rezes  Z a rz ą d u  Główmego 
kol. E d m u n d  Szyszko, oraz se k re ta rz  gen e ra ln y  kol. 
Czesław Nałęcz.

P rzy  w ręczen iu  d y p lom u  kol. Szyszko w ygłosił 
k ró tk ie  okolicznościow e p rzem ów ienie ,  p o d k re ś la ją c  
zasługi P a n a  D ziekana, położone dla zaw odu  f a r m a ­
ceutycznego oraz szacunek  i szczerą sy m p a tję ,  j a k ą  
żywią do Niego szerokie  rzesze fa rm a c eu tó w  - p r a ­
cow ników .

W  odpowiedzi n a  p rzem ów ien ie  przedstaw ic ie la  
Zw iązku , P a n  D ziekan  w  serdecznych  słow ach  podzię­
kow ał delegacji za zaszczytne w yróżn ien ie ,  zaznacza­
ją c  p rzy tem , iż ceni sobie bardzo  ten  dowód uznan ia  
i p ros i  jednocześn ie  o p o d z ię k o w 'a n ie w  Jego im ien iu  
ca łem u  Z arządow i G łów nem u oraz w szy s tk im  delega­
to m  XVI Z ja z d u  Z. Z. F. P.

P rzy  okaz ji  delegacja  Z w iązku  p o ru szy ła  sp raw ę 
n a d p ro d u k c j i  w  zawodzie oraz  k w es t ję  pom ocn ików  
a p te k a rsk ic h  z m a tu ra m i ,  k tó rzy  ub iega ją  się o p rz y ­
jęcie ich  n a  W y d z ia ł  F a rm aceu ty czn y .

P a n  D ziekan  u s to su n k o w a ł  się do p o s tu la tó w  
Z w iązku  b. rzeczowo i p rzychyln ie .

Z ODDZIAŁU W A R SZ A W SK IE G O .

Na posiedzeniu  Z a rz ą d u  O ddzia łu  W arszaw sk iego  
Z. Z. F. P. w' dn. 8.VI r. b. zostali p rzy jęc i w  poczet 
cz łonków  Związku, n a s tę p u ją c y  kol. kol.: Jew łoszew i-  
czównci Glafira— uczennica, P ajda  F ra n c is zek  —  stud. 
Un. W ., W ie c zo re k  M arjan  —  stud . Un. W ., Berne-  
rów na  M arja  —  d o k to ra n t  fa rm .

S P R A W O Z D A N I E  S E K R E T A R J A T U  G E N E R A L N E G O  
F E D E R A C J I  F A R M A C E U T Ó W  S Ł O W IA Ń S K IC H .

(wygłoszone  przez sekret,  gen. F ed e rac ji  p, E. K u czyńsk iego  
w P rad ze  d. 24.V r. b.).

„ Już  rok  u p ły w a  od chwili ,  k iedy  członkowie  I i-go Z jazdu  
F ederac ji  F a rm a c e u tó w  S łow iańsk ich  żegnali  m u r y  p iękne j  
Pragi ,  a do tej  po ry  t a k  żywo stoi w szy s tk im  n a m ,  Po lakom , 
b io rący m  u d z ia ł  w Zjeździe,  w sp o m n ie n ie  gościnności ko le­
gów czechosłowackich, że ch w i la m i  z d a je  się, iż Z jazd  ten od­
był  się  n ie  przed  k i lk u n a s tu  m ies iącam i,  lecz p rzed  k i lk u  ty ­
godniam i.

To też, choć przez nikogo n ieu p o w ażn io n y ,  lecz ty lk o  jako  
ob se rw a to r  uczes tn ików  tego z jazdu  i ro zm ów ca  z n im i,  śmiem 
zapew nić  kolegów czechosłowackich, że ich gościnność i w zór  
o rgan izac j i ,  j a k i  n a m  dali ,  n a  długie  l a t a  zos tan ie  we w dz ię ­
cznej pamięci m y ch  w spó łrodaków .

I dz is ie jsza  uroczystość  nie j e s t  niczem innem ,  j a k  ty lko  
dowodem , j a k  Wy, P an o w ie  Koledzy, um iec ie  w życiu wcie­
lać to, co dotychczas is tn ia ło  ty lk o  n a  papierze ,  w  postaci  
jednego z a r ty k u łó w  s t a tu tu  Federac j i .  To też s łowa, poprze ­
dn ie  w y p ow iedziane  pod W aszym  adresem , n ie  są czczym 
frazesem , lecz ty lko  d ro b n y m  w y ra ze m  p odz iw u  d la  Was, 
W asze j  i n ic ja ty w y  i W asze j  energji  w  w y k o n a n iu  powzięte j  
m yśli .

Pa n o w ie  Koledzy — n iew ątp l iw ie  je d n a k  —  chcieliby  u s ły ­
szeć dz is ia j  nie h y m n y  po ch w aln e  d la  siebie, lecz dowiedzieć
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się, co zosta ło  do tychczas z rea l izow ane  z tych  p lan ó w  i z am ie ­
rzeń, j a k ie  podczas z jazd u  p rzed  rok iem  były  rzucone. By je  
p rze jść  kolejno , pozwolicie,  Pa n o w ie  Koledzy, że pozwolę  so­
b ie  j e  tu  p rzypom nieć ,  a więc:

1) P ie rw szą  m y ś lą  było  zajęc ie  się kolegów sek re ta rzy  
w każdym  ze s federow anych  k ra jó w  sk ła n ia n iem  do Federac ji  
tych  s to w arzy szeń  fa rm aceu ty czn y ch ,  k tó re  nie zgłosiły  swego 
p rz y s tąp ien ia  do n ie j  jeszcze p rzed  Z jazd em  w Pradze.

2) W y je d n a n ie  u odpow iedn ich  w ładz  każdego k r a ju  zgody 
n a  b ra n ie  u d z ia łu  w  p racach  F ederac ji  kolegom fa rm aceu to m ,  
będących w czynnej  s łużb ie  w o jskow ej .

3) Z aw ia d o m ie n ie  M iędzynarodowej F ederac ji  F a rm a c e u ­
tycznej o z aw ią z a n iu  F ederac j i  F a rm a c e u tó w  Słowiańskich .

4') W y su n ię to  p ro je k t  z o rg an izo w an ia  w 1933 r. podczas 
III  Z ja zd u  F ed e rac j i  w Ju g o s ła w j i  w y s ta w y  p r z e m y s ł o w o - h a n ­
dlowej.

Takie,  j a k  p o w ta rza m ,  i s tn ia ły  p r o je k ty  p rac  ju ż  podczas 
samego z ja zd u  przed  rok iem . P ro g ram  tych  p rac  zo s ta ł  z n ak o ­
micie  u z u p e łn io n y  przez p. p rezesa  Jan k o v ica ,  k tó ry  w  p iśm ie  
swem z dn. 5.X.1931 r. w y su n ą ł ,  iż p ra ca  F ed e rac ji  F a rm a c e u ­
tów  Słowiańsk ich  w in n a  być podzie lona  n a  5 g rup, a m ia n o ­
wicie :

I. P ie rw szą  grupę  w in ien  s tan o w ić  n a u k o w y  dz ia ł  f a r m a ­
cji , i w ty m  celu na leżo łoby  skupić  i że się  t a k  w y rażę  —  zm o ­
b ilizow ać  w szy s tk ich  p ro feso rów  fa rm a c j i  naszych  k ra jów .

II. D rugą  grupę  s t a n o w i łb y  d z ia ł  zawodow y, w  k tó rym  
pracę  p o d ję l ib y  nas i  p ro feso row ie  (zaw odow cy) łączn ie  z apte- 
k a rz a m i-p ra k ty k a m i .

III . Dalej n a s tę p u je  d z ia ł  socjalnego (społecznego) po ło­
żen ia  f a rm a ce u tó w  w  k ażd y m  k ra ju ,  t. zn. j a k ą  ro lę  sp e łn ia ją  
nasze  s to w arzy szen ia  w społeczeństw ie  i j a k  są zabezpieczeni 
członkowie  n aszych  zrzeszeń :  t a k  p racodaw cy,  j a k  i p ra co b io r ­
cy n a  s ta rsze  la ta .

IV. C zw arty  d z ia ł  uwzględn ićby  m ia ł  p rzem y sł  i handel  
naszych k ra jó w  w  zakre s ie  p o t rzeb  zawodow ych ,  p rzyczem  m ia ­
łoby  się położyć n ac isk  n a  po trzebę  so l idarnośc i  pom iędzy  n a ­
ro d am i  s ło w iań sk iem i  i h a n d lo w e  w ychow an ie ,  t a k  teoretycznie ,  
j a k  i p rak tyczn ie ,  m łodz ieży  fa rm a ce u ty cz n e j  celem g ru n to w ­
nego z a p o z n an ia  się z w a r u n k a m i  k r a jó w  s federow anych .

V. O s ta tn i  w reszcie  dz ia ł  m ia łb y  za jąć  się s t ro n ą  u s ta w o ­
daw czą  celem u re g u lo w an ia  zasad  i z ak re su  d z ia ła n ia  f a r m a ­
ceu tów  w  życiu p rak ty czn em ,  właśc iw ego poglądu  n a  aptekę, 
h u r to w n ie  d ro g e ry jn e  i p rz em y s łu  fa rm aceutycznego .

P. prezes Ja n k o v ić  wreszcie  z n a jd u je ,  iż w in ien  być u s ta ­
lo n y  s ta ły  s to su n ek  naszej  F ed e rac j i  i p ro g ram  d z ia łan ia  w  od­
n ies ien iu  do zagadn ień  ro zw ażan y ch  w  M iędzynarodowej Fede­
rac j i  F a rm aceu ty czn e j .

Z es ta w ia ją c  te  p ro jek ty ,  j a k ie  by ły  w y su w a n e  przed  ro ­
kiem  przez uczestn ików  z jazdu ,  z p ro jek tem  p ro g ra m u  p rac  Fe ­
derac ji ,  j a k i  zechcia ł nak reś l ić  p. prezes Jankov ić ,  widzim y, 
że pew ne  m yś l i  i z am ierzen ia  są n a m  całkowicie  wspólne.  Cóż 
więc zosta ło  d o konane  i n a  co położono g łów ną uw agę  w do­
tychczasow ej p racy?

Rzecz oczyw is ta  —  p ierw sze  k rok i  m u s ia ły  być sk ierowane 
w k ie ru n k u  sam ej  o rgan izac j i .  A więc n iczbędnem  było  s tw ie r ­
dzenie, j a k a  l iczba  s tow arzyszeń  wesz ła  w sk ład  F ederac j i  oraz 
j a k ą  ilość członków re p re z e n tu je  każde ze s tow arzyszeń .

Na z a p y ta n ia  w tej  m a te r j i  n ad es ła l i  odpowiedź koledzy 
b u łg arscy  i czechosłowaccy. Oczywista  m a m y  rów nież  dane, do­
tyczące P o lsk i :  I t a k :

1) W B ułgar j i  m a m y  jed n o  ty lk o  s tow arzyszen ie  „Sojuz 
na  A p t iek a r i t ie ” (w  B u łg ar j i )  z 240 członkam i.

2) W Czechosłowacji  p rz y s tąp i ły  do F ed e rac ji  s to w a rzy ­
szen ia :

a) Svaz csl. lek a rn ic ty a ,  P ra g a  P r ik o p y  (i (właściciele 
ap tek  —  liczba członków 450).

b) Sviiz lek a rn ik o v  Slovakov, B ra t i s la y a  — S te fan ikow a  12, 
(w łaścic ie le  ap tek  —  1. czł. 50).

c) Odborova organ isace  cs. zam es tan y ch  lek a rn ik u ,  P ra h a  
II, Spa lena  34.

d) Ceskoslovenska L ekarn ieka  Spolecnost,  P r a h a  II, Alber- 
tov  (różn i  fa rm aceuci ,  czł. 500).

e) Spolek csl. f a rm a ce u tu ,  P r a h a  II, A lbcrtov  2030 ( s tu ­
denci — I. czł. 150).

f) P o d p u rn y  spolek leka rn icky ,  P r a h a  II, P ro k o p y  6 (1. 
czł. 160).

3) w Polsce  z a ś :
a) Po lsk ie  Pow szechne  Tow. F a rm ac eu ty c zn e  w  liczbie 

1400 s tow arzyszonych .
b) Zw iązek  Z aw odow ych  F a rm a c e u tó w  w  liczbie 1800 

członków.
Nadto w  n a jb l iż s zy m  czasie m a m y  nad z ie ję  pozyskać  no­

wo tworzące  się s tow arzyszen ie  „Nowa F a r m a c ja ” i Tow. Po ­
p ie ra n ia  N auk  F a rm aceu ty czn y ch  w W arszaw ie  i tak ież  s to w a­
rzyszen ie  w  Krakowie.  Na te  o s ta tn ie  s tow arzyszen ie  k ładz ie ­
m y  sp ec ja ln y  nacisk  n ie  ze względów na  liczbę s tow arzyszo ­
nych, lecz z uwagi n a  okoliczność, iż w sk ład  tego s to w a rzy ­
szen ia  w chodzą  w szyscy  pro feso row ie  i asystenci U n iw ersy te tu  
w arszaw sk iego  i k rakow skiego ,  w sk u te k  czego jed n o  z zam ie ­
rzeń  p. p rezesa  Jankov ica ,  a m ianow ic ie  dz ia ł  n au k o w y  i dział 
zawodow y, z n a laz łb y  n a  te re n ie  Po lsk i  u ła tw io n e  w a ru n k i  do 
z re a l iz o w a n ia  p rzysz łych  prac.  Przechodząc  t e raz  do spraw y 
w y je d n a n ia  zezwoleń  b r a n i a  u d z ia łu  w p racach  Federac j i  ko­
legów, będących w  czynnej  s łużb ie  w o jsk o w ej ,  to na jszybc ie j  
zo s ta ła  o n a  z a ła tw io n a  przez w ładze  czechosłowackie. O trzy­
m a l i ś m y  bow iem  w y ja śn ie n ie  ze sfer  m ia ro d a jn y c h ,  iż w skład 
F ed e rac j i  naszej  w chodzą  czechosłowackie  s tow arzyszen ia ,  do 
k tó ry ch  n a leżen ie  kolegom w o jsk o w y m  je s t  dozwolone, ergo—• 
i n a leżen ie  do F e redac ji  tem  sam em  j e s t  ju ż  p rzesądzone  p o ­
zy tyw nie .

Na te ren ie  Polski,  sądząc z ko respondenc ji  i rozm ów  prze ­
prow adzonych ,  sp ra w a  t a  w n a jb l iż s zy m  czasie będzie również 
z a ła tw io n a  pozy tyw nie .

W ładze  ju g o s ło w iań sk ie  zażąda ły ,  by  odpowiednie  podanie  
w y s to so w a li  ci koledzy jugosłow iańscy ,  k tó rzy  wchodzą  w skład 
Z a rz ą d u  Federac ji .  Ż ądan ie  to zosta ło  z a k o m u n ik o w an e  n ie ­
zwłocznie  kolegom ju g o s ło w iań sk im ,  od k tó ry ch  oczekujem y 
z aw ia d o m ie n ia  o rezu l tac ie  ich zabiegów.

R ównież  n ie  p o s ia d am y  b liższych d anych  ze s t ro n y  w ładz  
bu łgarsk ich ,  aczkolw iek  s t a ra l i śm y  się k i lk a k ro tn ie  powracać 
do naszej  prośby.

M iędzynarodow a  F ed e rac ja  F a rm ac eu ty c zn a  z o s ta ła  p o w ia ­
d o m io n a  o fakcie  d o k o n an y m  z w iąz an ia  się naszej  Federac j i ,  
lecz n ie  u w a ża l iś m y  za  m ożl iw e  o k re ś lan ie  b liżej w zajem nego  
ich u s to su n k o w a n ia  się bez decyzji  pełnego Z arz ąd u  Federac ji  
F a rm ac eu tó w  Słowiańsk ich .  Mam y w rażen ie ,  że tę  ostrożność 
w  zach o w a n iu  się do M iędzynarodowej F ederac j i  F a rm ac eu ty c z ­
nej P an o w ie  Koledzy z aak cep tu ją ,  m a ją c  choćby n a  uw adze  
n ied a w n y  incyden t  w y d ru k o w a n ia  s t a tu tu  w  j e j  b iu le ty n ach  
w różnych  językach ,  je d n a k  z pom in ięc iem  w szys tk ich  j ęzy ­
ków s łow iańsk ich .  P o zo s ta je  n a m  więc do o m ó w ien ia  sp raw a  
w y s ta w y  p rz em y sło w o -h an d lo w ej  w p rz y sz ły m  ro k u  w  J u ­
gosławji.

Decyzji kolegów ju g o s ło w iań sk ic h  w  te j  m ie rze  d o tych­
czas n ie  znam y, a w  sk om plikow anych ,  obecnie  w a ru n k ach  
t a k  m a te r ja ln y c h ,  j a k  i politycznych,  p rzew id y w an ia ,  jak iem  
p ow odzeniem  p ro je k to w a n a  im p re za  by  się cieszyła , są tak  
t rudne ,  że m oże  o n a  być rea l iz o w a n a  ty lk o  po w y s łu ch an iu  
o p in j i  w szys tk ich  naszych  o rgan izacy j ,  a w  szczególności  p rz y ­
szłych gospodarzy  na jb l iższego  Z jazdu .  To też wielce j e s te śm y  
radzi ,  że n a d a rz y ła  się sposobność p o z n an ia  ju ż  obecnie op in j i  
W asze j,  P an o w ie  Koledzy, by  j ą  m o żn a  by ło  z ak o m u n ik o w ać  
p ozos ta łym  k ra jo m  i n a  te j  pods taw ie  —  w raz ie  p o zy tyw ­
n ych  decyzyj —  przys tąp ić  n iezwłocznie  do dzieła.
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Ze sp ra w o z d an ia  n in ie jszego ,  j a k  sam i,  P an o w ie  Koledzy, 
w idzą,  w y su w a  się konieczność z w o łan ia  z eb ra n ia  pełnego 
sk ład u  Z a rz ąd u  Federac j i .

Z eb ra n ie  to  m ia ło b y  n a  celu rozstrzygnięc ie  całego szeregu 
zagadnień ,  że ty lko  w sp o m n ę  n iek tó re  z nich,  j a k :

a) o k re ś len ia  wysokości  składek,
b) sp raw ę  w y d a w a n ia  w ła sn y c h  b iu le ty n ó w  (ich ro z m ia ­

ry, w y b ó r  pożąd an e j  w p ierw szym  okres ie  w y d a w n ic tw a  ich 
treści) ,

c) s to su n ek  do M iędzynarodow ej Federac j i  F a rm ac eu ty c z ­
nej oraz  całego szeregu zagad n ień  o rgan izacy jnych ,  k tó re  w p ły ­
n ę łyby  na większą zw ar tość  F e d e rac j i” ,

Przegląd czasopism.
II. R. ZEUTHEN.

SKONTYNGENTOWANIE NAPŁYWU DO ZAWODU FARMA­
CEUTYCZNEGO W DAN.II.

Pon iże j  p o d a je m y  streszczony  a r ty k u ł  kol.
H. R. Z e u th en a  z D an j i  w  a k tu a ln e j  we w szy s t ­
kich n iem a l  p a ń s tw a c h  k w e s t j i  u reg u lo w an ia  
dop ływ u  now ych  sił  do zawodu.  —  Red.

W  ro k u  1842 zo s ta ł  w p ro w ad z o n y  w  D an j i  sys tem  konce- 
syj pe rsonalnych .  Na poprzedzających  w y d a n ie  u s ta w y  o b ra ­
dach k o m isy jn y c h  zna lez iono  się  ju ż  w7obec t ru d n o śc i ,  j a k ie  w y ­
w o łu je  n a d p ro d u k c ja  fa rm aceutów 7; w7obec tego w y ło n i ła  się 
p ropozycja ,  p o p a r ta  przez właścicieli,  aby  l iczba  p ra k ty k a n tó w  
nie p rzek racza ła  l iczby pracowników',  a b y  ap tek i  - fi l  j e  n ie  m ia ­
ły  praw'a p r z y jm o w a n ia  p ra k ty k a n tó w ,  k tó re  zos ta ło  w  p ro ­
jekc ie  p rzy zn an e  n iek tó ry m  ty lko  w łaścic ie lom.

W  d a lszy m  przeb iegu  XIX w iek u  s to su n k i  sk ła n ia ły  n ie ­
u s ta n n ie  do p o w ra ca n ia  do powyższego tem a tu .  W  la ta ch  90-tych 
zap ro p o n o w a ła  o rg an izac ja  p raco w n ik ó w  (za łożona  w’ r. 1873) 
w zw iązku  z p l a n o w a n ą  przez rz ąd  re fo rm ą  sy s tem u  a p te k a r ­
skiego, p a ń s t w o w ą  r e g u l a c j ę  n a p ł y w u  n o w y c h  
s i ł ,  w  czem zo s ta ła  p o p a r ta  przez o rgan izac ję  pracodawrców 
(zał. 1844). P ro je k t  nie zo s ta ł  p rz y ję ty  i d o p ro w ad z i ł  do za ­
łożen ia  „ fu n d u szu  ap tecznego”, k tó ry  n a s tęp n ie  ro zw in ąw szy  
się należycie,  s tanow i ekonom iczną  podstaw ę  do p rzyszłe j  r e ­
fo rm y  U s taw y  Aptekarsk ie j .

W  r. 1897 doszło do sk u tk u  zaw arc ie  p ie rw sze j  o m o w y  po ­
m iędzy  ob iem a  w7ym ien io n em i  o rg an izac jam i.  Po ciężkich 
p rzeszkodach  ze s t ro n y  o rgan izac j i  w łaścic ie li,  o d  t e g o  c z a ­
s u  s ą  s t o s u n k i  p r a c y  i p ł a c y  r e g u l o w a n e  s t a ­
l e  p r z e z  u m o w  y, r e w id o w an e  od czasu  do czasu. P rzy  
sposobności o d n a w ian ia  u m o w y  w  roku  1904 uda ło  się osiąg­
nąć — jak k o lw ie k  n ie  p a ń s tw o w e  —  u n o rm o w a n ie  n a p ły w u  
nowych sił, k tó re  w c iągn ięto  do u m o w y  zb iorow ej w  b rz m ie ­
n iu  z r. 1842 t. j. n a  jednego p ra co w n ik a  najw7yżej jeden  p ra k ­
ty k an t .

N astępny  e tap  by ł  m o ż l iw y  do osiągnięcia  dopiero  w  roku  
1915, pon iew aż  n ies te ty  u m o w a  z ro k u  1904 b y ła  z a w a r ta  na  
10 la t .  Nowa u m o w a  z aw ie ra ła  w7 ty m  w7zględzie n as tęp u jące  
p o s ta n o w ien ia :

Każda  ap te k a  m a  praw7o z a t ru d n ia ć  1 p ra k ty k a n ta ,  jeżeli  
pos iada  2 —  3 fa rm a ce u tó w  p racow ników  —  2 p ra k ty k a n tó w ,  
jeżeli  zaś z a t r u d n ia  4 lu b  więcej p raco w n ik ó w  —  3 p r a k ty ­
kantów7.

W  um ow ie  p rzew id z ian a  b y ła  re w iz ja  tych  p o s ta n o w ień  na  
wypadek ,  jeżeli  w7 roku  1918 l iczba p r a k ty k a n tó w  przekroczy 
240. I rzeczywiście dosz ła  o n a  do 336. Po prze jśc iow em  ogra­
niczeniu  p rz y jm o w a n ia  p r a k ty k a n tó w  w r.  1920, z aw a r to  w  r. 
1921 um ow ę na  nowych  z asad ach :  Ilość p ra k ty k a n tó w  nie m o ­
że przekraczać  n o rm y  1 i ćwierć n a  je d n ą  aptekę (od r. 1922 
1 i l /s )  t. j. 318 p rz y  ówczesnym  s ta n ie  l iczebnym  aptek .  P o ­

m im o  to n o rm a  zo s ta ła  p rzek roczona  o 79, wobec czego w roku  
1922 w znow iono  ro k o w a n ia ,  k tó re  d o p ro w ad z i ły  do r e z u l ta tu ,  
że k a ż d a  a p t e k a  m o g ł a  p r z y j m o w a ć  t y l k o  j e  d- 
n e g o  p r a k t y k a n t a ,  a  d o p i e r o  p r z y  s t a n i e  z a ­
t r u d n i e n i a  4 p r a c o w n i k ó w 7 j e s z c z e  j e d n e g o ;  
p rzy  t rzech  z a t ru d n io n y c h  f a rm a ce u tac h  p raco w n ik ach  m ożn a  
było j ed n a k że  p rz y jm o w a ć  jeszcze jednego  p r a k ty k a n ta ,  o ile 
m ógł się on w y k azać  św iadec tw em  do jrza łośc i  i s tu d ja m i  un i-  
w ersy teck iem i,  co z resz tą  n ie  j e s t  w ym agane .

J a k k o lw iek  n ie  u lega ło  w ą tp l iw ośc i ,  że w  c iągu tego całego 
czasu  w y k sz ta łcono  do zaw o d u  zby t  wie le  osób, to przecież  nie 
z n an o  po jęc ia  b r a k u  pracy .  W iek  do u z y sk a n ia  konces ji  u t r z y ­
m y w a ł  się od począ tku  XX w7, na  poz iom ie  m n ie jw ięce j  50 r. 
życia  i d latego w ie lu  k a n d y d a tó w  ju ż  w e w cześn ie jszym , w ie ­
ku  przechodziło  do in nych  zawodów . W  zawodzie  fa rm a ce u ty cz ­
n y m  pozos taw ało  ty lk o  do 50%. Kiedy p o tem  w y b u c h ła  w o jn a  
św ia tow a ,  poc iąga jąc  za  sobą  zm ian ę  k o n ju n k tu r ,  płace  o k a ­
z a ły  się p rzedew szystk iem  n iew y sta rcza jącem i ,  a n a s tęp n ie  p o ­
p y t  ze s t ro n y  p rz em y s łu  i h a n d lu  b y ł  t a k  wie lk i ,  że było n aw et  
t ru d n o  z ao p a trzy ć  m n ie jsz e  ap tek i  w7 w y k w a l i f ik o w a n e  siły. 
Ten s tan  rzeczy pogorszy ł  się jeszcze, pon iew aż  okaza ło  się, 
że wprow7adzona  w7 r. 1915 Kasa P łac  b y ła  zo rg an izo w an a  w e­
dług złego sy s te m u ;  o p ła ty  do Kasy P łac  u iszczano  n ie  według 
ilości z a t ru d n io n y c h  p racow ników ,  ale  w ed ług  obro tu .  Kon- 
j u n k t u r a  z m ie n ia ła  się  n a  n iekorzyść  p racow ników ,  k tó rzy  byli 
zw iązan i  d ługo le tn iem i  k o n t r a k ta m i ,  a o rg an izac je  p ra co d a w ­
ców nie  b y ły  sk ło n n e  do p r z y z n a w a n ia  d o d a tk ó w  d rożyźn ia-  
nych. Coraz ba rdz ie j  n a p rę ż o n a  s y tu a c ja  d o p ro w a d z i ła  do 
g w a ł to w n e j  w a lk i  o płace,  k tó ra  po ca łom ies ięcznym  s t r a jk u  
pracow7ników  skończy ła  się ich zwycięstwem.

Zw7ycięstw7o to n ie  m ogło je d n a k  ob jąć  rów7nież sp ra w y  n a ­
p ły w u  do zawodu,  pon iew aż  w7 obliczu p o w ażn ie jszy ch  kw esty j  
ekonom icznych  m u s ian o  z tego zrezygnować. Ja k o  o b ja w  reakc ji  
m o żn a  by ło  obserw ow ać po s t r a jk u  Wzmożone p rz y jm o w a n ie  
p ra k ty k a n tó w ,  tak ,  że nie uda ło  się n a w e t  u t rzy m ać  p o s ta n o ­
w ień  um ow y.  Ju ż  w7 roku  1922 dokonano  (j .  w.) nowej u m o ­
wy, przyczem  pokój m iędzy  s t ro n a m i  b y ł  znow u si ln ie  zag ro ­
żony. P o s tan o w io n o  sp raw ę  n a p ły w u  now7ych s i ł  r egu low ać  za- 
pom ocą  sam od z ie ln y ch  u m ó w  —  nieza leżn ie  od u m o w y  o płacę.

Pracow7nicy zd aw a l i  sobie spraw7ę, iż m oże  to pociągnąć za 
sobą  z m n ie jszen ie  ich w p ływ ów , spodziew ali  się jed n a k ,  że 
z b iegiem  czasu  właśc ic ie le  d o jd ą  sam i do p rz e k o n a n ia  o n ie ­
słuszności  t rad y cy jn eg o  m asowego ksz ta łcen ia  now ych  sił.

I s to tn ie  w7 szeregach właśc ic ie l i  p o w s ta ła  idea, k tó ra  potem  
przez cały  szereg l a t  m ia ł a  tw7orzyć pods taw ę  k o n tyngen tyzac ji .  
W  r. 1921 n a s ta ło  p rzew id y w an e  oddaw7na  bezrobocie  i zaczęło 
szybko w7zrastać .  W  r. 1922 za łoży ł  zw iązek  p raco w n ik ó w  kasę  
w sp arc ia  d la  bezrobotnych  kolegów, z łączoną  w7 la ta ch  1924 — 
1931 z p a ń s tw o w e m  ubezpieczen iem  na  w7y padek  bezrobocia,  
a  od r. 1931 znow u p ro w a d zo n ą  oddzielnie .  W  r. 1924 liczba 
b ezrobo tnych  dosięgała  tej  w7ysokości,  że zasadn icza  re fo rm a  
o k aza ła  się n ak az em  chwili .  Jed en  z w łaśc ic ie l i  zaproponow7ał, 
aby  pozwolono  w y szk o lo n y m  p ra k ty k a n to m ,  po p ie rw szy m  ogza- 
m in ie  p rz y jm o w a ć  p osady  poza  u m o w ą  zb io row ą  n a  w a r u n ­
kach dow7olnych, zw ano  ich późn ie j  p ra co w n ik a m i  „ek s trao rd y -  
n a r y jn y m i ” —  n ad zw y c z a jn y m i.  W za m ia n  za  to m ie l i  w ła śc i­
ciele zan iechać  p r z y jm o w a n ia  now ych  p ra k ty k a n tó w  i pom oc­
nic. U m o w a  z o s ta ła  z a w a r ta  ju ż  n a  rok  1925.

Od tego czasu  o d n a w ian o  u m o w ę  corocznie, a pon iew aż  za ­
p a t r y w a n ia  obu  s t ron  co do przyszłego z ap o t rze b o w a n ia  różniły  
się znacznie,  w  um o w ach  zas to so w an o  w ie le  kom p ro m isó w .  P r a ­
wo do „nadzw7ycza jnego” angażow7a n ia  było dość często s tosow a­
ne. Liczba tych  p rzy p ad k ó w  w7zros ła  początkow7o do 100 i odtąd  
t r z y m a ła  się n a  wysokości  100 —  150. „ N ad zw y cza jn i” s t a n o ­
wil i  do pew7nego s to p n ia  je d y n ą  b ro ń  p rzy  roko w an iach ,  jeś li  
n ie  chciano użyć ś rodków  n a jo s trze jszy ch ,  a by l i  oni zawsze 
b ro n ią  obosieczną, pon iew aż  zn ies ien ie  te j  fo rm y  s to su n k u  p r a ­
cy do tk n ę ło b y  obie s t ro n y :  wiaścicieli,  pon iew aż  u t r a c i l ib y  t a ­
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n ią  siłę roboczą  i p racow ników , pon iew aż  p o zbaw ien i  p racy  
koledzy s ta l ib y  się ich w ła sn y m  ciężarem  — wreszcie, pon ie ­
w aż  mogli  się oni obaw iać  m asow ego  p rz y jm o w a n ia  nowych 
p ra k ty k a n tó w  w  raz ie  u n ie w a ż n ie n ia  um ow y.

W  u m o w ie  z aw a r te j  w  r. 1931 w prow ad zo n o  ograniczenie  
w z a t r u d n ia n iu  p raco w n ik ó w  „n ad z w y c za jn y c h ” , a od 1 l is to ­
pa d a  tegoż roku  z l ikw idow ano  ten  s ta n  osta tecznie. '

L iczba n o rm a ln ie  z a t ru d n io n y c h  f a rm a ce u tó w  - p raco w n i­
ków obydw óch  stopn i  w y k sz ta łcen ia  wynosi  m n ie j  więcej 700 
osób.

Rozszerzenie  akcji  zaw odow ej  n a  ko n tro lę  p rz y jm o w a n ia  
p r a k ty k a n tó w  u m o żl iw iło  ko n tro lę  zap o trzeb o w an ia ,  w ah a ło  
się ono n ieznaczn ie ,  u t r z y m u ją c  się w ciągu o s ta tn ich  7 lat  
n a  poziom ie około 60 mie jsc .  W ie lką  ro lę  odgryw ały  tu  siły 
żeńskie, k tó re  s ta n o w i ły  przez d łuższy  czas przeszło połowę 
p o szuku jących  pracy ,  sp ad ły  je d n a k  późn ie j  do ] /:i-

Ilość bez ro b o tn y ch  z m ien ia  się znacznie ,  za leżn ie  od t e r ­
m in u  egzam inów  i od p o ry  roku. Z n aczn a  podaż si ł  w y k w a ­
l if ik o w an y ch  w y p a r ła  dorywczych  pom ocników , angażow anych  
w czasach ep idem ji .  Liczba „ n a d z w y c za jn y c h ”, k tó ra  w zro s ła  
ju ż  do 150 sp a d ła  obecnie, p rzedew szys tk iem  dlatego, że część 
ich p rze jdz ie  w szeregi bezrobotnych .  Liczba tych  k a tegory j  jest  
jeszcze ciągle za  w ysoka  i s tan o w i  o n a  w łaśc iw ą nadw yżkę ,  
k tó re j  u sun ięc ie  j e s t  g łów nym  p rzed m io te m  t ro sk i  p raco w ­
ników.

S p raw a  regulacj i  n a p ły w u  si ł do zaw odu  fa rm a ce u ty cz n e ­
go jes t ,  p om im o p ew nych  pozorów  zgodności,  n ie u s ta n n ą  p r ó ­
bą sił  pom iędzy  w łaśc ic ie lam i  a p raco w n ik am i.

W iadom ości bieżące.
S Y S T E M A T Y C Z N I E  Z A L E G A J Ą C Y M  W  O P Ł A C A N I U  
S K Ł A D E K  C Z Ł O N K O W S K I C H  N A  R Z E C Z  Z W I Ą Z K U  —  

K U  U W A D Z E .
Liczba czynności Ogłoszono przez p isem ne

21. C. 898/32. z aw iad o m ien ie  zast.  s tron.
(— ) P io tro w sk i  

sek re ta rz  sądowy.

W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

W Y R O K
W spraw ie  Z w iązek  Zaw'. F a rm ac eu tó w  Pracow n. Rz. 

P. Oddział  Poznań ,  W a ły  Leszczyńskie  2, dzia ł,  przez 
Z arząd ,  —  p ow oda  —  zas tąp ionego  przez pe łnom ocnika  
procesowego ad w o k a ta  Ł u czyń sk ieg o  w  P o z n a n iu ,  p rze ­
ciw Mag. H.... T...., Poznań ,  — p o z w an e m u  —  z as tą p io ­
n em u  przez pe łn o m o cn ik a  procesowego a d w o k a ta  Gaydę, 
o zap ła tę ,  Sąd Grodzki w  P o zn an iu ,  przez  as s. Kucnera,  
po p rzep ro w ad zen iu  u s tn e j  ro z p ra w y  28.4.32 o rzek ł:

1) P o z w a n e g o  z a s ą d z a  s i ę  n a  z a p ł a ­
c e n i e  p o w o d o w i  k w o t y  133.20 z ł .  
z 10% o d  1.1.1932.

2) K o s z t y  s p o r u  p o n o s i  p o z w a n y .
3) W y r o k  j e s t  t y m c z a s o w o  w y k o ­

n a l n y .
S tan  fa k t y c z n y  

w y n ik a  z p ro to k ó łu  z 28.4.32 i tam że  powoł.  p ism  i do­
kumentów',  do k tó ry ch  się  odsyła.

P o w o d y  rozstrzygnięc ia .
N iespornem  jes t ,  że p o zw an y  ja k o  by ły  członek po ­

w o d a  zalega  ze sk ładką  członkow ską  (m ies ięczn ie  8.20 
zł.) za  ro k  1930 z k w o tą  34.80 zł. a za  ro k  1931 z kw otą  
98.40 zł. — że powód z d n iem  31.12.1931 p rz es ta ł  być 
członkiem  pow'oda. Nadto  n iesp o rn y  j e s t  p rzed łożony  
przez pow oda  jego s ta tu t .

N ies łusznym  je s t  z a rz u t  ( jed y n y )  pozwanego —  po­
w ołu jącego  się na  g 9 p u n k tu  b) s t a tu tu  pow'oda — że

wobec au ten tycznego  zgaśnięcia  cz łonkow stw a  p o zw a­
nego, gasną  w  ten  sposób t a k  p ra w a ,  j a k  i obowiązki  po­
zwanego.

§ 9 rozp. s t a tu tu  b rz m i  „ P rz e s ta je  być członkiem
Z w iązku  i t rac i  p ra w a  członkow skie  a )   b) kto n(ie
płaci sk ładk i  za  t rzy  m iesiące  bez zgody zarządu ,  c) ....” .

Z powyższego w y n ik a  c o n a jm n ie j ,  że p ozw any  będą- 
dący członkiem  powoda, n ie  j e s t  zw o ln io n y  od obo­
w iązków  ciążących n a  n im  z t y tu ł u  członkostwa.  W za ­
rzucie  pozwanego mieści się tw ierdzen ie ,  że zgaśnięcie 
dz ia ła  od począ tku  s to su n k u  p raw nego  m iędzy  s t ro n am i ,  
a n ie  od chwili  późn ie jsze j .  Biorąc pod uwagę w/m . 
p rzep is  s t a tu tu  i okoliczność n iesp o rn ą ,  że z a rz ąd  po­
w o d a  (p ism o z 15.7.31) sk reś l i ł  pozwanego z d n iem  31. 
12.31 zaznacza  się, że s t a t u t  n i e  o k r e ś l a  c z a ­
s u  w y g a ś n i ę c i a  c z ł o n k o s t w a  (za tem  —  po­
m i j a ją c  j u ż  pow'yższę in te rp re ta c ję  § 9 s t a tu t u  —  ta k  
p r a w  j a k  i obow iązków  członka)  a c z y n i  t o  z a ­
r z ą d ,  że z a t e m  c h w i l a  o k r e ś l e n i a  p r z e z  
Z a r z ą d ,  j e s t  m i a r o d a j n ą  i od tej  chwili  n a ­
leży uważać ,  że o b o w i ą z k i  pozw'anego u s ta ły  
Z resz tą  p ozw any  by łb y  n ies łuszn ie  wzbogacony (g 812 
k. c.) gdyby przez pewien czas k o rzy s ta ł  z u p raw n ień  
cz łonka  bez w y n agrodzen ia ,  do k tórego p o b ie ra n ia  po­
w ó d  n iesp o rn ie  j e s t  u p raw n io n y .

Skoro z a tem  powód dom aga  się spor. p re te n s j i  t y ­
tu łe m  zaległych sk ładek  za  czas p rzed  u s ta n ie m  obo­
w iązków  pozwanego, na leża ło  orzec j a k  w  tenorze  w y ­
roku  p rzy  u w zg lędn ien iu  g§ 242, 241 i 812 k. c. oraz 
91.709 lit .  4 p. c.

(— ) Kucner.

W y p isan o  i pow yższy  w yp is  w ydano  powodow i ce­
lem  w d r o ż e n ia . egzekucji.

Poznań ,  d n ia  m a j a  1932 r.

NADZÓR NAD KASAMI CHORYCH PO ZNIESIENIU GŁÓW­
NEGO URZĘDU UBEZPIECZEŃ. R ozporządzen iem  M inis tra  
P ra c y  i Opieki Społecznej z d n ia  24 m arc a  1932 r. (Dz. U. R. 
i ’. Nr. 27, poz. 267) zo s ta ł  zn ies iony  z dn iem  1 k w ie tn ia  1932 r. 
G łówny U rząd  Ubezpieczeń.

Z ty m  d n iem  1 k w ie tn ia  1932 zw ierzchn i  n ad  K asam i Cho­
rych  i bezpośredn i  n ad zó r  nad  Z w iązk am i Kas Chorych  w g ra ­
nicach ustaw'y z d n ia  19 m a j a  1920 r. o obow’iązkowem  ubez­
pieczeniu  n a  w y p ad ek  choroby, rozpo rząd zen ia  P re z y d en ta  Rze­
czypospoli te j  z dn. 29 l is to p a d a  1930 r. (Dz. U. R. P. Nr. 81, 
poz. 635) oraz  odnośnych  rozporządzeń  w ykonaw czych ,  j a k  
rów nież  ro zs t rzy g an ie  w  o s ta tn ie j  in s tan c j i  zażaleń  na  decyzję  
Okręgowych Urzędów Ubezpieczeń, n a le ż ą  do M in is t ra  Pracy 
i Opieki Społecznej, —  bezpośredn i  zaś n ad zó r  n ad  Kasami 
Chorych w  g ran icach  p o w o łan y ch  wyżej p rzep isów  n a leży  do 
Okręgow'ych Urzędów Ubezpieczeń.

P i sm a  w sp raw ach ,  k tóre  by ły  do tąd  k ie ro w an e  do Głów­
nego U rzędu  Ubezpieczeń, n a leży  k ierow ać  do M inis ters tw a 
Pracy  i Opieki Społecznej, D e p a r ta m e n t  Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

D y rek to r  D e p a r ta m e n tu :
(— ) J. Drecki.

POŚW IECENIE NOWEJ APTEKI K. CH. D nia  3 czerwca 
r. b. odbyło  się poświęcenie  now'ej 13-ej zkolei ap tek i  Kasy 
C horych m . W arsz a w y  p rzy  ul.  K rypsk ie j  Nr. 50. Na u roczy­
stości obecni byli  p. insp. fa rm ac .  Zahr t ,  p. naczeln ik  w y d z ia ­
łu  Aptecznego K. Ch. m. W -wy M-r. Gębski,  zas tępca  nacze ln i­
k a  p. M-r. Z a krzew sk i ,  n acze lny  lekarz  dzie ln icy  AT K. Ch. 
m. W -w y p. Dr. Biernack i  oraz  k ierow nicy  in nych  aptek. Aktu 
p ośw ięcen ia  d o k o n a ł  m ie jsco w y  proboszcz ks. S z tu k a .  K ierow­
n ik iem  now'ej ap tek i  j e s t  kol.  St. S tru b c ze w sk i ,  w sp ó łp raco w ­
n ik a m i :  kol. kol. St. P a w ło w sk i ,  F. H acisk i  i ż u r k o w s k i .
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ROZMIARY POMOCY KASOWEJ DLA BYŁYCH CZŁONKÓW 
KASY CHORYCH. Na z ap y ta n ie  jed n e j  z Kas Chorych, czy oso- 
hy, zg łaszające  się o udz ie len ie  pom ocy kasow ej w d n iu  n a ­
s tępnym  po opuszczen iu  z a t ru d n ie n ia ,  m a j a  jeszcze p raw o  do 
pom ocy w  t a k im  rozm iarze ,  j a k  p o zo s ta jący  w z a t ru d n ie n iu  
członkowie  Kasy Chorych —  M inis te r tsw o  P ra c y  i Opieki Spo­
łecznej,  r e sk ry p tem  z  d n ia  26.1.1932 r., L. 1250/U. III, udz ie l i ło  
n iże j  podanego w y ja śn ie n ia :

W edług  b rz m ie n ia  art.  13 p. II  u s ta w y  z d n ia  19 m a ja  
1920 r. o obow iązkow em  ubezp ieczen iu  n a  w y p a d ek  choroby 
(Dz. U. Rz. P. Nr. 44, poz. 272), obowiązkowo ubezpieczony 
p rz e s ta je  być członkiem  Kasy z ch w i lą  opuszczen ia  z a t r u d n ie ­
nia,  na  pods taw ie  k tórego podlega ł  obow iązkow i ubezpiecze­
nia,  z t ą  też ch w i lą  t rac i  p raw o  do świadczeń, p rzew idz ianych  
w ar t .  23 p rzy toczonej  u s ta w y  d la  członków Kasy  Chorych.

W  m yśl  powyższego b. członek Kasy Chorych, k tó ry  zgłosi 
się w Kasie choćby w d n iu  n a s tę p u ją c y m  bezpośrednio  po dniu 
opuszczen ia  z a t ru d n ie n ia ,  u zasadn ia jącego  członkow stw o,  m o ­
że korzystać  z św iadczeń jed y n ie  n a  p o d s taw ie  ar t .  36 cyt. 
u s taw y ,  o ile  odp o w iad a  p rzew id z ian y m  w ty m  a r ty k u le  w a ­
run k o m .

EMERYTURY A UPOSAŻENIA SŁUŻBOWE KOMISARZY 
KAS CHORYCH. M in is te rs tw o  Skarbu ,  w  reskrypcie  z dn ia  
30.IX.1931 r., Nr. D. I. 6512/5 w y ja śn i ło ,  że p rze jśc io w y  ch a ­
ra k te r  fu n k cy j ,  p e łn ionych  przez K om isa rzy  Kas Chorych, nie 
m oże  powodow ać w y łączen ia  em ery tów , pe łn iących  te  funkcje,  
od ograniczeń, p rzew id z ian y ch  w  ar t .  25 U staw y  em e ry ta ln e j  
z d n ia  11 .XII. 1923 r.  w b rz m ien iu ,  ogłoszonem ja k o  za łączn ik  
do ro zp o rząd zen ia  M in is te rs tw a  S k a rb u  z d n ia  25.I I I .1931 r., 
Dz. U. R. P. Nr. 42, poz. 380.

WSPÓŁDZIAŁANIE KAS CHORYCH W  AKCJI KOLONU 
LETNICH. M in isters tw o P ra c y  i Opieki Społecznej wezw ało  
Kasy Chorych do więcej in tensyw nego  w s p ó łd z ia łan ia  z sa m o ­
rz ąd a m i  i in s ty tu c ja m i  społecznemi w  akcji  o rg an izac j i  i p ro ­
w ad ze n ia  Kolonij  le tn ich  d la  dzieci.

LIKWIDACJA APTEKI KASY CHORYCH. Apteka  Kasy 
C horych w  K oninie  (w oj.  łódzkie)  z o s ta ła  z l ikw idow ana.

LECZENIE KAPIELAMI SOLANKOWEMI. J e d n y m  z n a j ­
ba rdz ie j  rozpow szechn ionych  sposobów  leczenia całego szeregu 
chorób  j e s t  s to so w an ie  kąp ie l i  so lankow ych .  Lekarze  p rzep i­
su ją  sw ym  p ac jen to m  w y jazd  do uzdrow isk ,  gdzie m ie jscow e 
w a ru n k i  n a tu r a ln e  w po łączen iu  z k ą p ie lam i  so lankow em i od- 
d z ia ły w u ją  k o rzy s tn ie  n a  c ie rp iący  o rgan izm  ludzki.

Kryzys gospodarczy, k tó ry  d o tk n ą ł  szerokie  s fe ry  naszego 
spo łeczeństw a,  n ie je d n o k ro tn ie  u n iem o ż l iw ia  w y ja z d  n a w e t  do 
na jb l iże j  po łożonych  uzd row isk ,  nie  m ó w iąc  ju ż  o da lszych  lub  
zagran icznych .  P a m ię t a jm y  jed n ak ,  że z chwilą ,  gdy z tych czy 
in nych  pow odów  p o z o s ta jem y  na  m ie jscu ,  m o żem y  z ró w n y m  
pow odzeniem  sporządzać  w  dom u kąp ie le  so lankow e ze z n a ­
k om ite j  leczniczej soli kąp ie low ej  „ Ł a n c z y n ” o dpow iada jące j  
w szy s tk im  n a jw y ższy m  n a w e t  w y m a g an io m  h ig je n y  i ba l-  
neologji .  Sól kąp ie lo w a  łan czy ń sk a  j e s t  n a jb o g a tszą  solą lecz­
niczą  co do zaw ar tośc i  żelaza, j o d u  i b ro m u  i dzięki tem u  s ta le  
s tosow ana ,  dz ia ła  w p ro s t  r a d y k a ln ie  p rzy  a r t re ty źm ie ,  reu m a-  
tyźmie,  z ap a le n iu  s tawów, p rz y  chorobach  kobiecj^ch oraz  
ogólnem o s łab ien iu  na  t le  ne rw ow em .

Sól kąp ie lo w a  „Łan czy n ” p ro d u k o w a n a  w Sa lin ie  Ł anczyń-  
skiej  p rzy s to so w an e j  spec ja ln ie  do w y ro b u  soli kąpie lowych,  
j e s t  bez k o n k u re n c j i  n ie ty lk o  pod względem  w ysokie j  jakości  
leczniczej,  ale  i ceny, gdyż ze wszys tk ich  soli kąp ie lowych ,  
zn ad u jące j  się w sp rzedaży  je s t  n a j t a ń sz a .  S p rzed aw an a  je s t  
w  oryg ina lnych ,  p lo m b o w an y ch  w orkach  po 50 l u b  10 kg.

N.

SCALANIE UBEZPIECZEŃ —  POGORSZENIEM DOTYCH­
CZASOWYCH UBEZPIECZEŃ. W zw iązku  z p ro jek to w a n em  
scaleniem  ubezpieczeń społecznych p raco w n ik ó w  um ysłow ych

i f izycznych w je d n ą  w sp ó ln ą  in s ty tu c ję ,  i w konsekw encj i  za- 
sadn iczem i z m ia n am i  w  sys tem ie  do tychczasow ych  świadczeń, 
o dby ła  się w p ią tek  27.V.32 w sali  H and low ców  S ien n a  16, b a r ­
dzo c iekaw a  p re lek c ja  na  ten  tem a t ,  w yg łoszona  przez p. A r tu ­
r a  F ro m m a.  Słowo w s tęp n e  w y p o w ied z ia ł  pan  w ic em in is te r  
G us taw  S im o n ,  prezes Pol.  T -w a  Pol i tyk i  Socja lne j.  T em at ,  cho­
ciaż ze w sze ch m ia r  in te re s u ją c y  ogół pracowniczy,  śc iągnął  
sk ro m n ą  ilość k i lkudz ies ięc iu  słuchaczy. P rz y k rem  to je s t ,  że 
p racow nicy  um y sło w i  t a k  m a ło  z a in te re so w a n ia  w y k a z u ją  w 
sp raw ach ,  k tó re  p o w in n y  w yw ołać  z o rg an izo w an ą  k o n t rak c ję .  W 
d y sk u s j i ,  j a k a  n a s tą p i ł a  po g ru n to w n e j  an a l iz ie  p r o je k tu  przez 
p re legen ta ,  zg rom adzen i  w y k aza l i ,  że z d a ją  sobie  sp raw ę ,  iż 
p ro je k t  sca len iow y  poza  n iezn aczn em i u lep sze n ia m i  w  cało­
kształcie ,  w y b i tn ie  p ogarsza  do tychczasow e św iadczen ia  kosztem  
b a rd zo  p ro b lem aty czn y ch  korzyści  d la  p raco w n ik ó w  fizycznych. 
Świadczenia  d la  tych  o s ta tn ich  s to ją  raczej w n o w y m  p ro je k ­
cie n a  poziom ie  opieki społecznej  n ie  ubezpieczenia ,  co jes t  
z u p e łn ie  n iew sp ó łm ie rn e  do o f iar ,  do j a k ic h  pociągnie  się j e d ­
nocześnie  p racow ników  u m ysłow ych .  T em b ard z ie j  dz iw nem  je s t  
m ilczen ie  o rgan izacy j  p racow niczych  w  te j  sprawie.

(P. A. S.)
PRO TEST UNJI ZWIĄZKÓW PRACOWNIKÓW UMYSŁO­

WYCH PRZECIWKO PRO JEKTOW I NOW EJ USTAWY O ZO­
BOWIĄZANIACH. U n ja  Zw iązków  Prac.  Um ysł ,  u w a ża jąc  n o ­
w y  p ro je k t  K o m is j i  K o dyf ikacy jne j  o zo b o w iązan iach  za  w y ­
soce szkodliw y i k rzyw dzący  d la  św ia ta  p racy, rozpoczęła  oży­
w io n ą  dz ia ła ln o ść  p ro te s ta cy jn ą .  J e d n y m  z e tapów  te j  akcji  
b y ła  z w o łan a  w  d n iu  28 m a ja  k o n fe re n c ja  p rasow a ,  n a  k tó re j  
p rzedstaw ic ie le  U n j i  z ap o zn a l i  p ra sę  z u je m n e m i  s t ro n a m i  p ro ­
je k tu  us taw y ,  i ze szkodl iw ośc ią  w p ro w ad z en ia  j e j  w  życie. 
D a lszym  e tapem  będzie  w y s to so w an ie  do c zynn ików  m ia r o d a j ­
nych  m em orja łów r : p rawniczego  i społecznego. P ie rw szy  z n ich 
podda  n o w ą  u s ta w ę  kry tyce  p raw n e j ,  d rugi  społeczno-gospo- 
darczej .  N ieza leżnie  od m e m o r ja łó w  U n j i  Zw. Zaw. Prac.  
Um ysł ,  m e m o r j a ły  społeczne złożą p o n ad to  w szys tk ie  z rzeszo­
ne w  U nji ,  w  liczbie  przeszło 40, zw iązk i  i s to w arzy szen ia  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych .

(P .  A. S.)
UKARANIE DROGISTÓW, Dn. 11 czerwca odby ła  się w Ło­

dzi w  sądz ie  ok ręgow ym  sp ra w a  przec iw ko t rz e m  w łaśc ic ie ­
lom  d rogery j ,  o sk a rżo n y m  o n ie legalne  w y d a w a n ie  leków na  
recep ty  lekarsk ie .  Jeden  z podsądnych  n a  ro zp raw ę  się nie z j a ­
wił,  d w aj  pozosta l i  — W ik to r  G ru n w ald  i W ładysław ' Kon zo­
s ta li  skazan i  po 50 zł. g rzyw ny  z z a m ia n ą  n a  7 dni a resztu .

DZIERŻAWA APTEKI. Aptekę s-ów S ta n is ła w a  Cassiny  
w  Kolbuszowej (woj.  lw ow skie )  w y dz ierżaw ił  Boles ław Szwej- 
kowski.

ZMIANA WŁASNOŚCI. J. H i ld eb ra n d t  n ab y ł  n a  w łasność  
ap tekę  s-ów B. Z a re m b y  w Zgierzu  (w oj.  łódzk ie) .

„A pteką  N o w o w ie jsk ą” w  Krakow ie,  ul.  S ienkiewicza 2, 
n a b y ł  na  w łasność  Teo f i l  M ajku t .

S ta n is ła w  M ucha  n a b y ł  na  w ła sność  aptekę, w W ąchocku  
(w oj.  k ieleckie) .

ARESZTOWANIE DOSTAWCÓW NARKOTYKÓW. Do dy ­
spozycji  sędziego śledczego we Lwowie odesłan i  zosta l i  Ozjasz 
Nadel v. B randes  ( Z a m a rs ty n o w sk a  14) oraz  jego szwagier 
R a d w a n ze r  Ignacy (zam . tam ż e )  za  h a n d e l  m o r f in ą  i koka iną .

Nadel i R a d w a n ze r  t ru d n i l i  się od dłuższego czasu  sprze­
dażą  k o k a in y  i m o rf in y .

NIEMA WYMÓWIEŃ W OKRESIE ĆWICZEŃ WOJSKO­
WYCH. W  zw iązk u  z ok resem  u r lo p ó w  le tn ich ,  oraz  ćwiczeń 
wojskow ych ,  p rzy p o m in am y ,  że n a  mocy ar t .  9 rozp. z 1928 r. 
w y m ó w ien ie  p raco w n ik o m i  u m y s ło w e m u  p racy  „nie  m oże  n a ­
stąpić  podczas o d b y w a n ia  ćwiczeń w o jsk o w y ch ”, a  robo tn ikow i 
„w  czasie pom iędzy  ch w i lą  p o w o łan ia  na  ćwiczenia,  a końcem 
odbycia  tych  ćwiczeń” .
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N iek tó rzy  j e d n a k  p racodaw cy  w y k o rz y s tu ją  różn ice  w  zre­
d a g o w an iu  w ym ien ionego  rozporządzen ia ,  u w aża jąc ,  iż w okre­
sie m iędzy  o t r z y m a n ie m  z aw iad o m ien ia ,  a sam em  rozpoczę­
ciem ćwiczeń, w y m ó w ien ie  j e s t  dopuszczalne.

T ym czasem  in te n c ją  u s ta w o d a w cy  nie było upośledzen ie  
p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  i d latego w  tak ic h  w ypadkach  sądy 
s ta ją ,  n a  s tan o w isk u ,  że o t r zy m an ie  z aw ia d o m ie n ia  o p ow oła ­
n iu  n a  ćwiczenia  w yk lucza  m ożność  w y p ow iedzen ia  p racy  
w ty m  okresie,  jeżel i  p ra co w n ik  zaw iadom i pracodaw cę o po­
w o łan iu .  ---------

Z Ż A Ł O B N E J  K A R T Y .

D nia  13 m a j a  b. r. z m a r ł  w  Dobrej k /T u rk u  właścic ie l  
ap tek i  ś. p. W ik to r  - W i to ld  Eret.

Ś. p. IV. Eret  p ra co w a ł  w  zawodzie  przeszło  50 lat ,  p i a s tu ­
j ąc  za razem  szereg godności społecznych.

D nia  11 czerwca z m a r ł  ś. p. M arjan  K a w sk i ,  m ag is te r  f a r ­
m ac j i ,  w łaścic ie l  ap tek i  obwodowej,  r a d n y  m ia s t a  Sanoka , d łu ­
goletn i w iceb u rm is t rz ,  d y re k to r  Kasy Oszczędności,  prezes Ko­
ł a  rodzic ie lskiego, oficer  reze rw y  W. P., p rzeżyw szy  l a t  56.

D nia  12 czerwca z m a r ł  ś. p. M ieczys ław  Janeczek,  m ag is te r  
f a rm ac j i ,  w łaśc ic ie l  ap tek i  w  U lan o w ie  (w'oj. lw o w sk ie ) ,  
w 65-tym  ro k u  życia.

OD ADMINISTRACJI KRONIKI.
A d m in is tra c ja  K ro n ik i  F a rm a c e u ty c zn e j  ni- 

n ie js ze m  zaw iadam ia , iż na  s k u t e k  p ism a  Z a ­
rządu  Oddzia łu  K ra ko w sk ieg o  Z. Z . F. P., Nr. i i  
„ K ron ik i” z datą 15-go lipca r. b. będzie w y s ła ­
n y  ty lko  t y m  ko legom  w y że j  w ym ien io n eg o  O d­
działu, k tó r z y  nie zalegają  w  s k ła d k a c h  i opła­
cają p re n u m e ra tę  na „ K ro n ikę”.

B I L L O S A
 ___  Nr. reg. 1474  _

magistra K. W  O L S K I E G O
C e n a  z a  p u d .  z ł .  4

Z I O Ł A  P R Z E C I W  C I E R P I E N I O M  
W Ą T R O B Y  I W O R E C Z K A  Ż Ó Ł C I O W E G O .

S k ł a d :  C o m b r e t u u i  R a m b a u l t i i ,  B o l -  

d o  P e r u v i a n a ,  P o l i g o n u m  A v i c u l a -  

r a e ,  J u n i p e r t i s  co m . ,  F r a n g u l a  R h .

N ie z a w o d n y  i n a jb a rd z ie j  o d pow iedn i lek  
p rz y  w sze lk ich  z a b u rz e n iac h  czyn­

nośc iow ych  i s t a n a c h  z a p a l ­
nych w ą t r o b y ,  dróg 

żó łc iow ych  i k a ­
micy żółciowej.

W Y T W Ó R N I A :  

" W a r s z a w a ,  Z ł o t a  lĄ ,  te lefon 263~o5

POLSKI KOMITET ZIELARSKI
z a w ia d a m ia ,

iż d n ia  4. VII r. b. o godz .  10-ej o d b ę d z ie  się  w  lo k a lu  
Z w ią z k u  F a r m a c e u t ó w  --- ( M a r s z a łk o w s k a  Nr.  138). 

Zjazd w sprawach reglamentacji 
obrotu towar, ziołami Ieczn.

P O M O C N I C A  A  P T .  (dyplom 1914 r.) 
posiadająca najlepsze referencje pierwszorzęd­
nych aptek (również w Poznaniu), władająca 
polskim, niemieckim i rosyjskim. P r z y j mi e  
posadę s t a ł ą ,  ewent. z a s t ę p s t w o .  Chętnie 

w miejscowości kuracyjnej. 
W a r s z a w a ,  ul. D z i e l n a  Nr. 31 m. 7.

PRZEZORNY FARMACEUTA
daje  swoim Klientom jed y n ie  te j  marKi w yro­

by zaufania! Tern zasilarb ia  sobie ich 
. b ezg ran iczną  w d z i ę c z n o ś ć !

W z o ry  k o le kcy  

bezp łatn ie ! ! !

W z o ry  kolekcyj  

bezp łatn ie ! ! !

D o s t a r c z a m y  t a k ż e  a n t y s e p t y c z n i e  p r e p a r o w a n e .  P r z e z  U r z ą d  
Z d r o w i a  P u b l i c z n e g o  w  W i e d n i u  c l ie in . i m i k r o s k o p o w o  z b a d a n e

„ O L  L A “ , EHBH C e n t r a l a  G u m
W a r s z a w a ,  Z ie l n a  24. T e le f o n  436-63

PROSIMY ŻĄDAĆ WSZELKICH

KAPSUŁEK ŻELATYNO­
WYCH L E K A R S K I C H

wyrobu la b o ra to r ju m

S. ZEMBRZUSKI i
Właściciele: E. FILLEBORN i A. RYL
W A R S Z A W A , MIODOWA 12. T E L E F . 611-18

Między innemi polecamy 
zamiast z a g ra n ic z n y c h :  
CAPS. KAVA SANTAL  
( a n t i g o n o r r h o i c u i u )  
Caps. 01. Eucalypti comp. 
( N i e ż y t  o s k r z e l i  
Z a p a l e n i e  o p ł u c n e j )  
Caps. contra T a e n i a m  
Supposit. a la B o a s s. 
Supposit. G l y c e r i n i  
S u p p o s i t .  C a c a o



K I O
L A T O  J E S T  N A J L E P S Z Y M  O K R E S E M  D O  U P O R Z Ą D K O W A N I A  
G O S P O D A R K I  P R Z E W O D U  P O K A R M O W E G O  I  P R Z E M I A N Y  M A T E R J 1

JEDNYM Z NAJ BARDZI EJ  S K U T E C Z N YC H  ŚRODKÓW ODTŁUSZCZAJ ĄCYCH

,.n REDUCTOSAN
Nr. Reg. 17.

Działa łagodnie przeczyszczająco, nie powoduje ubocznych 
objawów, boleści lub podrażnienia przewodu pokarmowego. 

REDUCTOSAN stosuje się rano naczczo i wieczorem przed snem po 1 — 2 tabletki.
Przy otyłości należy stosować przez czas dłuższy. Flakon zawiera 5 0 srebrzonych tabletek.

Tabletki S Z T U C Z N Y C H

MUSUJĄGE Wód Mineralnych „Spiess”
V I C H  Y -  
E M S  -

C A R L S B A D  -

KISSINGEN -

Nieżyty przewodu pokarmowego. 
Nadkwasota.
Ostre i przewlekłe cierpienia dróg 
oddechowych.
Stany zapalne gardła i nosa. 
Wysięki opłucnej.
Choroby wątroby. Kamienie żółcio­
we. Cukrzyca. Cierpienia żołądka, 
kiszek i dróg moczowych. Skaza 
moczanowa.
Otyłość. Zaparcie przewlekłe. Aton ja 
kiszek. Niedokrewność.

Prosimy W -P . P. Lekarzy przy zapisywaniu recept na tabletki 
musujące sztucznych wód mineralnych, dopisywać „ Spiess”.

Słoik zaw. 100 tabletek.

Przemysłowo-Handlowe ZaKłady Chemiczne LUDWIK SPIESS i SYN, Sp. Attc. — Warszawa

A p te k ę  n o r m a l n ą  sprzedamy. Cena 15 
tys. zł. przy gotówce 10 tys. zł. Wiad. 
Z. Z. F. P. Marszałkowska 138.

'-/.■i ap te k i  w b. mieście powiatowem na 
dogodnych w arunkach sprzedamy. Obrót 
5 tys. zł. mies. Wiad. Z. Z. F. P. M ar­
szałkowska 138.

A p te k ę  oddam w dzierżawę. K aucja 
3 tys. zł. W arunki do omówienia. W ia­
domość Z. Z. F. P. M arszałkowska 138.

A p te k ę  s p r z e d a m y  W WOJ. lubelskiem 
o obrocie 48 tys. zł. W arunki do omó­
wienia z sukcesorami. Przy aptece pięk­
ne mieszkanie i ogród. Pożądany poś­
piech. Wiad. Z. Z. F. P. Marszałkow­
ska 138.

1U  a p te k i  d u ż e j  w W arszawie sprzeda­
my. Wiadomość Z. Z. F. P. Marszałkow­
ska 138.

Po ło w ę  a p te k i  sprzedamy na Wołyniu 
przy wpłacie gotówkowej 25 tys. zł. 
Wiad. Z. Z. F. P. Marszałkowska 138.

Redakcja i Administracja „Kron. Farmac.“ czynne od godz. 11 do 3 codziennie, oprócz niedziel i świąt.
W a r s z a w a ,  M a rsz a łk o w s k a  138 m. 8 T e le fo n  323-18 .  K o n to  czekow e  P .K .O . 8491 .

O G Ł O S Z E N I A :  I  s tr .  o k ł . : % —  120 zł., % —  75 zł., % -—  4 5  zł. IV  s tr .  okł. o ra z  w  te k ś c ie :  % —  2 0 0  z ł., % —  120 zł.,
% —  65 zł., Vs —  4 0  zł. P rz e d  te k s te m : Vi —  180 zł. % -—  100 z ł., V± —  60 zł., % —  35 zł. Z a  te k s te m : % —  150 zł.,

% —  80 z ł., —  45 zł., % —  25  zł. D ro b n e  o g ło sz en ia  —  za  w y ra z  20 gr.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : E d m u n d  Szyszko. W y d a w c a :  Zw. Zaw ód .  F a r m a c .  P ra c .  w R z ec zy p o sp o l i te j  P o lsk ie j .

D ruk. P io tr  Pyz i S-ka, W arszaw a , M iodow a 8. T elefon  674-09.


